
Owocnych obrad
ROZPOCZYNAJĄCY Się li Kongres Zjednoczonego Stron­

nictwa Ludowego poprzedziła 3-miesięczna kampania, 
w toku której tysiące chłopów — członków ZSL — prze­

dyskutowały najważniejsze problemy stojące przed wsią pol­
ską, przed całym naszym krajem. Jakie to są problemy?

Poza wysuwającymi się na czoło takimi sprawami, jak 
sytuacja międzynarodowa, jak miejsce Polski w świecie, jak 
zabezpieczenie naszej obronności i siły całego obozu socja­
lizmu, jak nasz udział w walce o trwały pokój — głównym 
zagadnieniem, które przykuwało uwagę członków ZSL w dy­
skusjach przedkongresowych i niewątpliwie najwięcej miejsca 
zajmie na Kongresie, są sprawy wsi, jej bieżące troski i ra­
dości, jej życie, jej przyszłość.

Kongres ZSL odbywa się po IV i V Plenum naszej 
partii i po obradach XX Zjazdu KPZR. Zarówno na V Ple­
num, jak i na XX Zjeździe KPZR wiele uwagi poświęcono 
problemom wsi. W Związku Radzieckim, gdzie dawno już 
zamknięty został rozdział pt. socjalistyczna przebudowa wsi, 
wszechstronnie oświetlono istniejące słabości gospodarki rol­
nej I nakreślono wielkie perspektywy zniesienia dysproporcji 
między produkcją przemysłową i rolną oraz stworzenia takiej 
obfitości dóbr, która zapewni znaczne podniesienie ooziomu 
życia wszystkich ludzi radzieckich.

LI nas, wskutek tego, że poważna część wsi po staremu 
gospodaruje na małych płachetkach ziemi, co nie pozwala 
na stosowanie w pełni nowoczesnej wiedzy i techniki, pro­
blem dysproporcji między produkcją przemysłową i rolną 
jest niezwykle ostry. Konieczność sprowadzania z zagranicy 
rokrocznie ogromnych ilości zboża i produktów rolnych 
zmusza nas do przeznaczania na ten cel dużej ilości dewiz, 
które mogłyby być użyte na zakup maszyn, urządzeń i su­
rowców dla przemysłu, a także gotowych produktów, co 
znacznie zwiększyłoby możliwości szybszego podniesienia sto­
py życiowej ludzi pracy w Polsce. 1

Wyniki obrad IV i V Plenum, dyskusja, która poprzedziła 
V Plenum naszej partii, dyskusja ogólnonarodowa oraz dys­
kusja przedkongresowa w Zjednoczonym Stronnictwie Lu­
dowym dały odpowiedź na podstawowe zagadnienia stojące 
przed naszym narodem. Mówią one o jedności zadań i celów 
pracującego chłopstwa z walką, którą, kierowane przez klasę 
robotniczą i naszą partię, prowadzą wszystkie patriotyczne 
siły zjednoczone we Froncie Narodowym.

Ta jedność zadań i celów wykuwała się przez dziesiątki 
lat. Radykalny ruch chłopski, którego piękne dzieje wywodzą 
się jeszcze z czasów zaborów, zacieśniał współpracę z rewo­
lucyjnym ruchem od pierwszych dni wyzwolenia. W 1918 r. 
wielu członków ówczesnych stronnictw chłopskich brało u- 
dział w tworzeniu rad robotniczo-chłopskich, powstających 
z inicjatywy komunistów. Z KPP-owcami współdziałali ściśle 
rewolucyjni działacze chłopscy, skupieni w Niezależnej Partii 
chłopskiej, a po jej delegalizacji — w zjednoczeniu lewicy 
chłopskiej „Samopomoc". Radykalna młodzież wiciowa wraz 
z KPP-owcami walczyła przeciwko sanacji. Podczas okupacji 
Bataliony Chłopskie wraz z Armią Ludową walczyły prze­
ciwko hitleryzmowi, podczas gdy ludowcy, skupieni wokół 
pisma „Wola Ludu", wraz z PPR-owcami pracowali w Kra­
jowej Radzie Narodowej i w terenowych radach narodowych.

Do tych chlubnych tradycji nawiązuje Zjednoczone Stron­
nictwo Ludowe, zacieśniając współpracę z Polską Zjednoczo­
ną Partią Robotniczą, walcząc u jej boku o umocnienie Soju­
szu robotniczo-chłopskiego, o rozwój rolnictwa, o socjali­
styczną przebudowę wsi. Kierunek walki wytyczają założenia 
planu pięcioletniego, który przewiduje, że w ostatnim roku 
pięciolatki 25—30 proc, chłopskiej ziemi będzie skupione 
w spółdzielniach produkcyjnych. W ustalaniu dróg rozwoju 
rolnictwa ściśle współdziałało z naszą partią ZSL, wskazu­
jąc m. in. środki materialnego zainteresowania pracującego 
chłopstwa dla podniesienia produkcji rolnej, przy opracowywa­
niu prostych form kooperacji i zakresu pomocy dla spół­
dzielni produkcyjnych. Realizacja tych wszystkich wniosków 
jest ogromną pracą, która stoi przed naszą partią i przed 
ZSL, przed całym przodującym chłopstwem.

ZSL, reprezentując część pracującego chłopstwa, 
przychodzi na swój Kongres z poważnym dorobkiem. 
ZSL skupia w swych szeregach poważny aktyw spółdzielczy, 
spośród którego na czoło wysuwa się ponad 2 tys. przewod­
niczących spółdzielni produkcyjnych.

Duża to siła. Umocnienie jej f rozszerzenie pozwoli skutecz­
niej oddziaływać ideologicznie na wieś, wychować rzesze 
członkowskie i bezpartyjnych chłopów na prawdziwych go­
spodarzy swego kraju — kraju budującego socjalizm w mieś­
cie i na wsi.

Wielkie perspektywy otwierają się przed wsią polską. 
Traktor i świetlica, wiedza i kultura to w coraz większej 
mierze dzień dzisiejszy wsi naszej. Lata, które mamy za sobą, 
przekonają coraz to większe masy pracujące chłopów, że 
przyszłość szczęśliwą, dostatnią i kulturalną znaleźć mogą ' 
jedynie w socjalizmie.

W tym wielkim dziele umocnienia socjalizmu na wsi partia 
nasza widzi w ZSL dużą siłę. Jest rzeczą naszych instancji 
i organizacji partyjnych dalsze zacieśnianie współpracy z orga­
nizacjami ZSL — w powiecie czy gromadzie — aby tym 
szybciej i tym pełniej urzeczywistniać nasze cele.

Nasza partia życzy chłopom, członkom ZSL — towarzy­
szom walk o Polskę socjalistyczną — owocnych obrad.

Międzynarodowa ankieta Polskiego Radia
Parlamentarzyści, działacze polityczni, 

uczeni, pisarze i artyści 
odpowiadają na pytania
ICzy wobec zarysowują­

cego się zbliżenia poglą­
dów uważa Pan za realne 1 

osiągalne porozumienie mię­
dzy wielkimi mocarstwami 
w sprawie kontrolowanego 
rozbrojenia i zakazu użycia 
broni masowej zagłady? Czy 
uważa Pan za realne i osią­
galne zawarcie do tego czasu 
częściowych porozumień w 
takich kwestiach, jak np. u- 
tworzenle stref ograniczenia 
i kontroli zbrojeń lub zakaz 
przeprowadzania prób z bro­
nią jądrową?

2 Czy uważa Pan, że osiąg­
nięcie porozumienia w 

sprawie rozbrojenia ułatwi­
łoby utworzenie systemu bęą 
fiacieństwa zbiorowego opaz

przyczyniłoby się do pokojo­
wego rozwiązania innych ak­
tualnych problemów między­
narodowych?

— Oto pytania, z którymi 
Polskie Radio zwróciło się 
telegraficznie do wybitnych 
osobistości z kilkunastu kra­
jów — posłów do parlamen­
tów, znanych działaczy poli­
tycznych, światowej sławy 
uczonych, pisarzy i artystów.

Do chwili obecnej wpłynę­
ło już wiele depeśz z odpo­
wiedziami na ankietę. Pierw 
sza audycja z tego cyklu, za­
tytułowanego „Wolna trybu­
na Polskiego Radia", nadana 
została 8 bm. o godz. 2130 
w programie II w wiadomo­
ściach kraju ł m śwUU",

Wczoraj, w godzinach wie­
czornych, wyjechali z Kosza­
lina na II Kongres ZSL dele­
gaci naszego województwa. 
Delegacja Ziemi Koszalińskiej 
liczy 26 działaczy ZSL, chlo- 
pów-członków stronnictwą ze 
spółdzielń produkcyjnych i gro 
mad indywidualnych. Wśród 
nich znajdują się m. in. przo­
dujący chłop z gromady Par- 
nowo w powiecie koszalińskim 
—Kościelniak, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej Wie 
lawino — Puchalski, Aleksan­
der Adamczyk ze spółdzielni 
produkcyjnej Wodnica w po-

Rozwińmy szeroko współzawodnictwo 
o udział w wystawach rolniczych 

Apel gromady Mielęcin
W jesieni bież, roku w 

wielu powiatach naszego wo 
jewództwa odbędą się po­
wiatowe wystawy rolnicze, 
podsumowujące roczny do­
robek spółdzielni produkcyj 
nych, PGR-ów 1 chłopów 
indywidualnych w podniesie 
niu produkcji rolnej.

Prawo uczestnictwa w wy 
stawie będą miały jedynie 
te gospodarstwa, które u- 
zyskają odpowiednio wyso 
kie wskaźniki, produkcyjne, 
określone dla poszczególnych

powiatów czy też rejonów 
powiatów. Chodzi więc o 
to, aby na naszej wsi szaro 
ko rozwinęło się współza­
wodnictwo o prawo udzia­
łu w wystawach powiato­
wych, współzawodnictwo, 
które w wyniku dałoby wyż 
sze plony, wzrost hodowli, 
lepsze, terminowe wykona­
nie obowiązków wobec pań­
stwa — pełniejszą realiza­
cję uchwał V Plenum KC 
PZPR.

Współzawodnictwo o u-

„Zielona droga” dla węgla

We wszystkich kopalniach trwa Intensywna walka o wyrównanie 
zaległości w wydobywaniu węglu, które powstały wskutek sllnyeh 
mrozów 1 opadów śnieżnych. Wagon za wagonem, pociąg za pocią­
giem wyjeżdża z kopalń tląsklch. Kolejarze polscy dokładają sta­
rań, by węgiel płynął nieprzerwanym strumieniem.

Konkurs — ankieta
3 x twoim zdaniem
Przypominamy, te jut za 

kilka dni (15 bm.) upływa 
termin nadsyłania odpowie­
dzi na ogłoszony przez nas 
Konkurs - Ankietę pn. x 
Twoim zdaniem".

Termin jest krótki. Kio 
chcc wziął w nim udział i 
zdobyć jedną z licznych i cen

nych nagród musi się pospie­
szył.

Listy prosimy kierował na 
adres: Redakcja „Głosu Kosza 
lińskiego", Koszalin, ul. Alfre­
da Lampe 20, z dopiskiem na 
kopercie Konkurs-Ankieta.

Nitej drukujemy odpowiedź 
nadesłaną nam przez tow. 
Zygfryda Hrosika.

W sprawie oszczędności drewna 
na budowlach

Dość dawno już zwróciłem 
uwagę na możliwość zwiększę 
nia oszczędności tarcicy w bu­
downictwie. Mianowicie, uwa­
żam, że deski stanowiące ma­
teriał oszalunkowy, wykorzy­
stywane dotychczas jednorazo 
wo, można z powodzeniem uży 
tkować kilkakrotnie. Należało­
by tylko zmienić sposób osza- 
lunku ścian betonowych. Mój 
projekt:

Deski nie powinny być przy­
bijane gwoździami, lecz należy

Str. 2 — Na marginesie 
narady szkoleniowej — 
Bliżej życia — Alicja Za 
trybówna;
Str. 2 — Odpowiadamy 
na pytania — Dwie ar­
mie po dwóch stronach 
Laby — E. Dylawerski; 
Dodatek społeczno-kul­
turalny „Głos Tygodnia",

wstawić je od strony wewnęt­
rznej, a następnie przykładać 
do nich deski od strony zew­
nętrznej. Umocowując deski 
na styku trzeba wybrać jed­
ną deskę długości słupa i zało­
żyć ją na stykach, tak aby 
przytrzymywała 2 m? ściany. 
Zamiast np. 40 gwoździ po­
trzebnych do umocowania o- 
szalunku i kaleczących mate­
riał, używamy tylko 6 wkrę­
tów ręcznych, którymi przymo 
cowuje się deskę db słupka.

Wkręt taki, to zaostrzona 
śruba z ręcznym uchwytem. 
Przy końcu gwintu posiada o- 
na tarczę opasową o średnicy 
25 mm., służącą do przyciś­
nięcia deski, którą się umoco­
wuje na styku. Gdy beton 
stwardnieje, wyjmuje się wkrę 
ty i szalunek sam odpada od 
ściany, a tarcica nadal nada- 
je się do użytku.

Sposób ten zapewnia oszczę 
dność drewna i gwoździ oraz 
szybkie zakładanie 1 rozbiórkę 
oszalunku.

Zygfryd Hrostk
kier, zakładu WZPT Tuczno, 

pow. Walu

Delegaci woj. koszalińskiego
wyjechali

na II Kongres ZSL
wiecie Słupsk oraz członkini 
spółdzielni produkcyjnej z Gi- 
żyna w powiecie drawskim — 
Jabłońska.

ZSL-owcy naszego woje­
wództwa wyjechali na swój 11 
Kongres z poważnymi osiąg­
nięciami. Będą oni mogli za­
meldować Kongresowi o no­
wopowstałych spółdzielniach 
produkcyjnych, o setkach zes­
połów uprawowych i hodowla 
nych założonych z inicjatywy 
lub przy czynnym wspóludzia 
le chłopów ZSL-owców. Będą 
mogli zameldować o wykona­
niu przed terminem obowiąz­
ków wobec państwa w licz­
nych wsiach i spółdzielniach.

Delegatom naszego woje­
wództwa na II Kongres ZSL 
życzymy — owocnych obrad!

7 marca 1956 r. w Sali Kon 
gresowej Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie, odbyła 
się centralna akademia z o- 
kazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet.

CAF — fot. Tymiński

dział w powiatowej wysta­
wie rolniczej zainicjowała 
ostatnio gromada Mielęcin 
w powiecie wałeckim. Na u- 
roczystej sesji GRN chłopi 
oraz robotnicy PGR tej gro 
mady podjęli szereg cennych 
zobowiązań produkcyjnych, 
wzywając jednocześnie do 
naśladownictwa chłopów 
pracujących i PGR-owców 
województwa koszalińskie­
go.

Aby uzyskać prawo uczest 
nictwa w powiatowej wy- 
stawie, cała gromada, za 
przykładem spółdzielców z 
Mielęcina 1 chłopów indywi­
dualnych z Rusinowa, posta 
nowiła w bież, roku uzyskać 
następujące, przeciętne wska 
źniki w produkcji roślinnej 
i hodowlanej:

Podnieść plony 4 podsta­
wowych zbóż do 15 q z 
F-ktara, demntMków do 
13# q z ha, buraków cu­
krowych do 250 q z ha, 
roślin oleistych do 10 q 
z ha.

Szeroko wprowadzić u- 
prawę kukurydzy na ki­
szonki. zbierając z 1 ha 
co najmniej 500 q zielo­
nej masy.

Odhodować w ciągu ro­
ku 49 krów, 65 sztuk trzo 
dy chlewnej oraz 40 o- 
wiec.

Dla zabezpieczenia wyko­
nania tych zobowiązań spół 
dzielcy z Mielęcina i Woło­
wych Lasów, postanowili 
zwiększyć mechanizację pod 
stawowych prac polowyc4 
oraz wprowadzić nowe me­
tody agrotechniczne, jak 
siew krzyżowy, wysiew ziar 
na z superfosfatem granu­
lowanym itd. Indywidual­
ni chłopi postanowili rów­
nież korzystać z usług POM 
oraz zorganizowali:

8 grup użytkowników 
wspólnych maszyn,

10 grup wzajemnej porno 
cy,

3 zespoły likwidacji odło­
gów, które zagospodarują 
75 ha ziemi,

3 zespoły uprawy łąk,
1 zespół nasienny w Mie- 

lęcinie,
4 zespoły hodowlane.
Sesja GRN poleciła Pre­

zydium GRN opracowanie 
dokładnego planu pomocy są

Nowe 
spółdzielnie produkcyjne 
w Bobolicach

i Rosnowie
W dniu 7 bm. powstały w 

powiecie koszalińskim dwie 
dalsze spółdzielni produkcyj­
ne. Spółdzielnia produkcyjna 
III typu została zorganizowa 
na w Bobolicach (r.a kolonii). 
Zrzesza ona 16 członków, któ 
rzy wnieśli 80 ha ziemi. Po­
nadto spółdzielcy otrzymają 
70 ha gruntów z PFZ. Spół­
dzielcy ustalili, że oziminy, za 
siane w jesieni jeszcze indy­
widualnie, zostaną wspólnie 
sprzątnięte i wliczone do pierw 
szego podziału dochodu. Prze 
wodniczącym nowozorganizo 
wanej spółdzielni, która przy­
jęła nazwę im. „II Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej”, 
został wybrany tow. Hanu- 
siak.

Drugi RZS powstał w Ros­
nowie (gromada Wyszewo). 
Statut spółdzielczy podpisało 
16 osób, w tym 11 pelnorol- 
nych gospodarzy, którzy wnie­
śli 70 ha ziemi. Jeszcze w tym 
roku nowi spółdzielcy przejmą 
do zagospodarowania 150 
ha z Funduszu Ziemi. Przewód 
niczącym zarządu spółdzielni 
wybrano Władysława Bidul- 
skiego.

Chwilowe przymrozki 
zmniejszyły groźbę powodzi

WARSZAWA. Fala mroźniejszego powietrza, która ogarnęła 
kraj i spowodowała w niektórych województwach spadek tem­
peratury do minus 6 st. powstrzymała topnienie śniegów i po­
krywy lodowej rzek, a co za tym idzie, zmniejszyła groźbę 
powodzi. W ciągu minionej doby nie zanotowano ani tworzenia 
się większej ilości niebezpiecznych zatorów, ani poważniejszych 
wylewów.

Groźnie przedstawiała się jednak w ciągu ostatniej doby 
• sytuacja powodziowa na Odrze. Do tej pory nie udało się 
zlikwidować wielkiego zatoru, który utworzył się kolo Krosna 
w woj. zielonogórskim na przestrzeni 16 km. Zator ten spo­
wodował spiętrzenie wód na wysokość 2 m ponad normalny 
stan rzeki. Rozpatrywana jest możliwość użycia Lotnictwa dla 
zlikwidowania tego groźnego zatoru,, ..

Akcja przeciwpowodziowa trwfc



Na marginesie narady szkoleniowej

Bliżej życia
O

statnio odbyta się w 
Komitecie Wojewódzkim 
partii narada instrukto­
rów szkolenia partyjnego KM 
i KP oraz kierowników powia­

towych ośrodków szkolenia 
partyjnego, poświęcona omó­
wieniu więzi szkolenia partyj­
nego z bieżącą praktyką życia.

Poniższy artykuł jest czymś 
w rodzaju stenogramu z częś­
ci dyskusji nad trzema najważ 
niejszymi problemami, poru­
szanymi na naradzie.

• • •

NA kursie szkolenia partyj 
nego w Tarnówce (pow. 
Zlotów), który prowadzi 
miody nauczyciel tow. Zbig­

niew Powierza, było początko 
wo 12 słuchaczy. Dziś już 25 
osób uczestniczy w zajęciach 
szkoleniowych.

Wzrost zainteresowania szko 
leniem nastąpił przede wsz.yst 
kim dzięki wykładowcy. Tow. 
Powierża nie ogranicza się do 
materiału zawartego w podrę­
czniku. Znacznie szerzej wyja­
śnia każde zagadnienie, stara 
się informować słuchaczy o 
wydarzeniach międzynarodo­
wych i co najważniejsze — 
umiejętnie łączy tematykę 
szkolenia z bieżącym życiem 
wsi.

Nie jest to wcale łatwa umie 
jętność. Kierownik Powiatowe 
go Ośrodka Szkolenia Partyj­
nego w Szczecinku, tow Hen­
ryk Kuczewski, uogólniając 
niedawno doświadczenia wykła 
dowców, wykazał, że dążenie 
do ścisłego związku szkolenia 
z życiem, powoduje niekiedy 
„czysty praktycyzm". Wystar­
czy. że jeden ze słuchaczy za- 
cznie mówić o bolączkach śro 
dowiska, a cała dyskusja obra­
ca się często wokół codzien­
nych spraw, odbiegając najzu­
pełniej od zasadniczego tema­
tu szkolenia. Nie taką łącz­
ność teorii z życiową praktyką 
mamy na myśli w dziedzinie 
pracy szkoleniowej.

Nie da też rezultatów sztu­
czne „uterenowienie" tematu. 
Jakże mówić o sianokosach 
przy okazji omawiania Komu 
ny Paryskiej? — zapytuje 
tow. Kuczewski. Naprawdę 
trzeba by bardzo karkołom­
nych dociekań, aby w ten spo­
sób nawiązywać do codzien­
nych spraw słuchaczy. Z dru 
giej jednak strony niewiele ko 
rzyścl przynosi szkolenie oder 
wane od potrzeb życia, polega 
jące na wyuczaniu książko­
wych sformułowań. Coraz sku­
teczniej przezwyciężamy takie 
szkolarstwo i dogmatyzm w 
praktyce naszego szkolenia par

tyjnego, które ma przecież wy 
chowywać członków partii, 
kształtować ich postawę mo­
ralną.

Najlepszym miernikiem po­
ziomu szkolenia jest treść pra­
cy organizacji partyjnej. Szko 
lenie nie przystosowane do ży 
cia, toczy się obok walki, któ­
rą prowadzi organizacja partyj 
na. Towarzysze odpowiedzial­
ni w instancjach za pracy szko 
leniową wskazują wykładow­
com potrzebę ścisłego kontak­
tu z sekretarzem podstawowej 
organizacji partyjnej, który po 
winien informować o najistot­
niejszych problemach zakładu 
czy też wsi. Poważnie może 
też pomóc wykładowcy konsul­
tacja z dyrektorem zakładu.

Na powiatowych semina 
riach dla wykładowców w Wał 
czu przy omawianiu tematów 
szkoleniowych towarzysze na­
wiązują do aktualnych zagad 
nień z życia powiatu. Np. przy 
omawianiu leninowskiego pla­
nu spółdzielczego, rozwinęła 
się szeroka dyskusja o rozwo­
ju spółdzielczości produkcyj­
nej w powiecie. Bliskie, znane 
przykłady „własnych” spół­
dzielń produkcyjnych ułatwiły 
przyswojenie tematu szkole­
nia.

Znaczenie teorii dla praktycz 
nej działalności doskonale ilu­
struje przykład organizacji par 
tyjnej w zespole PGR Marcin 
kowice, również w powiecie wa 
łeckim. Z inicjatywy sekreta­
rza KZ tow. Dzikowskiego po­
wstały tu cztery kursy studio­
wania statutu partii. W rezul­
tacie tego szkolenia, organiza­
cja partyjna, wzrosła o dziesię 
ciu kandydatów.

Ścisła więź szkolenia z ży­
ciową praktyką uczących się 
jest jednym z zasadniczych 
warunków skutecznej otensy- 
wy ideologicznej. Trzeba po­
móc wykładowcom we właści­
wym stosowaniu tej zasady. 
A pomoc dla wykładowców 
nie zawsze wygląda najlepiej. 
Zdarza się, że słuchacze „prze 
rastają" wykładowców — alar 
muje towarzyszka Nowak, in­
struktor szkolenia partyjnego 
z KM Koszalin. —• Zdarza się, 
że wykładowca operuje ogólni­
kami, frazesami, nie umie wy­
jaśnić wątpliwości słuchaczy.

Istnieje więc potrzeba bar­

dziej wnikliwej pracy z wykła 
dowcą na seminariach i takiej 
kontroli kursów szkolenia, aby 
wykładowca potrafił potem u- 
sunąć źródła niedomagań w 
swojej pracy. Poziom kontroli 
kursów szoleniowych znacznie 
wzrósł w porównaniu do lat 
ubiegłych. Kontrolujący wnika 
w treść zajęć, podczas gdy po­
przednio najbardziej intereso­
wała go frekwencja i organi­
zacja kursu. Mamy Jednak i 
wypadki płytkiej, powierzchow 
nej kontroli. A wręcz humory­
stycznie brzmi uwaga wpisa­
na do dziennika zajęć podczas 
kontroli jednego z kursów szko 
leniowych w powiecie słup­
skim: „Wartość dodatkowa — 
dobra.” Autor tej niezwykle 
zwięzłej notatki chciał widocz­
nie w ten sposób wyrazić u- 
znanie wykładowcy za dobre 
omówienie zagadnienia warto­
ści dodatkowej.

Na niektórych zajęciach 
szkoleniowych niepokoi mnie 
zbyt spokojny i „suchy" tok 
dyskusji — stwierdza tow. 
Henryk Kuczewski ze Szczeci­
nka. — Brak na nich polemi­
ki, brak walki z obcymi poglą­
dami.

W ludziach działają jeszcze 
stare przyzwyczajenia, jest 
wiele spraw trudnych, „draż­
liwych,” które trzeba do 
końca wyjaśnić właśnie 
na szkoleniu. Ogólniko­
we „prześlizgiwanie” się 
po tych sprawach nie uzbraja 
słuchaczy w rzeczową argu­
mentację. Nasze szkolenie jest 
jeszcze za mało ofensywne w 
odpieraniu obcych wpływów. 
Z całą energią powinniśmy 
zwalczać przeiawy takiej bier 
ności w zagadnieniach ideolo­
gicznych. Ważna jest w tym 
wypadku postawa samego wy­
kładowcy. Nie ma mowy o ja 
kiejś „podwójnej buchalterii” 
wykładowcy wobec słuchaczy i 
w życiu prywatnym. Wyklado 
wca wychowuje członków par­
tii w duchu nauki marksizmu. 
I sam musi być nosicielem ma 
terlalistycznego poglądu na 
świat. Będziemy „uwalniać” 
nasze kursy szkoleniowe od 
wykładowców o niezdecydowa 
nym obliczu ideowym, w imię 
troski o głęboką partyjność 
szkolenia.

ALICJA ZATRYBOWNA

Racjonalizatorzy Stoczni Gdańskiej 
otrzymali nowy klub techniki

Każdy może to zrobić
Urządzenie, które ogląda­

łem w PGR Skibno nie jest 
nowością. Powszechnie stosu 
ją je rolnicy innych krajów.

„Urządzenie” to składa się 
po prostu z paru desek zbi­
tych w rodzaj ramy, długości 
kilku lub kilkunastu metrów'. 
Rama jest podnoszona na 
czas karmienia bydła, opusz 
czana, gdy żłoby są puste.

Jakie to daje korzyści? 
Przede wszystkim bydło nie 
przeszkadza przy zadawaniu 
paszy, nie denerwuje się, bo 
wiem opuszczona rama przy 
zwyczaj a je do cierpliwego 
czekania na karmę. Ponadto 
opuszczenie ramy po okresie 
karmienia zmusza krowę do 
cofnięcia się do tyłu o około 
50 — 70 cm. Wskutek tego 
ściółka, na której krowa u- 
kłada się na noc. jest zawsze 
sucha i czysta. Jest to szcze­
gólnie ważne w tych gospo­
darstwach, w których brak 
jest słomy. W Skibnie np. 
słomę dościela się tylko raz 
na 3 dni, a mimo tego krowy 
są bardzo czyste. Czy nie 
warto zastosować tego w in­
nych PGR-ach?

• • •
Jednym z najpiękniejszych 

okazów w skibniewskiej obo 
rze jest buhaj rasy holender 
skiej. Ogromny, czarno-biały 
■wzbudza zachwyt hodowców. 
Niestety, buhaj ten jest zbyt 
ociężały wskdłek czego nie 
bardzo nadaje się do krycia.

Dlatego też nowy kierow­
nik gospodarstwa tow. Jan

Hajdamowicz postanowił po­
prawić kondycję buhaja uży 
wając go do pracy. Buhaja 
przyzwyczaja się obecnie do 
wywożenia obornika i dowo­
żenia paszy do obory. Już obe 
cnie, po paru tygodniach, wy 
niki są widoczne.

• • •
Ostatnie mrozy przysporzy 

ły wiele kłopotów naszym ho 
dówcom, w wielu wypad­
kach powodując upadki pro­
siąt i warchlaków. W Ski­
bnie, gdzie brakuje słomy po 
radzono sobie w ten sposób, 
że część boksu z warchlaka­
mi, wypełniono końskim na­
wozem i ogrodzono żerdka­
mi. Prosięta, które tam oglą 
dałem, mimo 15 stopniowego 
mrozu na dworze i zimna w 
betonowej chlewni, leżały na 
tej podściółce (nawóz przy­
kryty słomą) wyciągnięte na 
całą długość. Widać było, że 
jest im ciepło. Po przejściu 
fali mrozów nawóz usunię­
to.

• • •
Wszystkie trzy opisane 

przez nas metody nie są 
czymś rewelacyjnym. Warto 
więc chyba, za przykładem 
Skibna zastosować je i w in­
nych gospodarstwach. Są to 
wszystko rzeczy powszechnie 
znane, dlatego też przypomi­
namy je tylko zootechnikom 
i hodowcom. Pomyślcie nad 
tym. Może warto i u was tak 
samo zrobić?

(ww).

Odpowiadamy na pytania

Dwie armie po dwóch stronach Łaby

Samochód 
za ponadplanowe 
dostawy zboża

Istniejąca od 1853 roku spół­
dzielnia produkcyjna Myszki 
(pow. Gniezno), Uczy 25 człon­
ków gospodarujących na 408 ha, 
ziemi. W ubiegłym roku dniów­
ka obrachunkowa wyniosła 7.1 
kg zboża, 5 kg buraków pastew 
nych 1 24 zł w gotówce. Spół­
dzielnia Myszki odstawiła ponad 
plan M tony zboża, za co uzyska 
la prawo kupienia samochodu 
ciężarowego marki „Star".

Na zdjęciu: przodujący spół­
dzielca Stanisław Gożdzlejewskl 
1 kierowca z POM Kłocko — 
Franciszek Kwacz odbierają 
„Star" z magazynu WZGS w Po 
gnania, •-

Do redakcji napływają listy 
czytelników z zapytaniami w 
sprawie utworzenia Narodowej 
Armii Ludowej NRD. Są wSród 
nich pytania świadczące o wąt­
pliwościach w związku z roz­
wojem wydarzeń zarówno w 
NRF jak 1 w NRD. Np. pyta­
nie Ob. GS: — Czyś możemy 
mleć jakąkolwiek gwarancję, 
śe armia NRD nie będzie nową 
armią niemiecką, niszczącą na­
sze miasta 1 wsie?

PYTANIE to powstało z nieuf­
ności do sił zbrojnych na­
szego zachodniego sąsiada. 
Nieufności zrodzonej w la­
tach wojen zaborczych nie­

mieckiego Imperializmu i klęsk, ja­
kie spowodował on w życiu naszego 
narodu. Ale trzeba pamiętać, ob. GS, 
również o wspólnych wystąpieniach 
polskich i niemieckich robotników 
w walce o wyzwolenie z jarzma ka­
pitalizmu. Trzeba pamiętać, że ni­
gdy w przeszłości nie było takiego 
okresu, w którym cały naród nie­
miecki był nam wrogi. Nawet w naj­
bardziej ponurym okresie dziejów 
Niemiec, w latach hitlerowskiego 
terroru, najlepsi synowie narodu 
niemieckiego — komuniści, stali u 
boku narodów walczących o wol­
ność. służąc wspólnej sprawie na­
rodów w miarę sił i możliwości. To 
oni właśnie stoją dziś na czele NRD. 
Oni organizują siłę zbrojną pierw­
szego w historii. Niemiec państwa 
demokratycznego 1 pokojowego. A 
czy leży to wyłącznie w interesie 
narodu niemieckiego? Nie. nie tylko. 
Wspólne bowiem, jako państwom o- 
boz.u pokoju, przypadły nam w u- 
dziale zadania.

Powołajmy się na WK^ępie na wy­
powiedzi zwierzchników sił zbroj­
nych obu naństw niemieckich.

„W natrym kraju, w którym władza 
robotniczo-chłopska reprezentuje Intereay 
ludu praeująeego 1 służy «prawie lacho 
wania pokoju — stwierdził minister obro­
ny narodowej NRD, WUH Stonh — 
wszystkie przedsięwzięcia natury wojsko­
wej mogą służyć Jedynie zapewnieniu 
pokoju I bezpieczeństwa". Zgoła od­
mienną koncepcję poclarnlęć natury woj­
skowej lansują dowódcę neohltlerow 
sklero Wehrmachtu w Niemieckiej Re 
publice Federalnej. „Nacierać, gdzie się 
tylko szansa do tego nasuwa — stwlcr 
dza Adolf Heuslnger. szef sztabu gene­
ralnego zachodnlo-nlemlecklego Wehr­
machtu 1 przewodniczący Najwyższej 
Rady Wojskowej w Bonn. — Tą metoda 
walki powinien się Zachód przeciwstawić

Wschodowi. Odnosi się ona w szczegól­
nej mierze do morskich 1 powietrznych 
sił zbrojnych. Tylko takie ruchome pro­
wadzenie wojny rokuje widoki na suk­
cesy". Przytoczone wypowiedzi są chyba 
dostatecznie Jasne. Nie wymagają 1T> 
mentorzy.

Co decyduje o tej zasadniczej róż­
nicy między formacjami wojskowy­
mi w Niemczech zachodnich a Naro­
dową Armią Ludową NRD? Odpo­
wiedź jest prosta — charakter u- 
stroju społecznego. 150 rodzin naj­
większych niemieckich monopolistów 
wpływa dziś na rozwój wydarzeń w 
Niemieckiej Republice Federalnej. 
Ich interesom ma służyć zbrojne ra­
mię niemieckiego Imperializmu — 
wojska zachodnio-niemieckie.

Wiadomo powszechnie, że ostrze 
polityki kapitału monopolistycznego 
Niemiec zachodnich wymierzone jest 
przeciwko NRD, w której władza 
należy do ludu. „Naszym celem jest 
wyzwolenie naszych 18 milionów 
braci 1 sióstr żyjących na wschod­
nich obszarach” — oświadczył Aden- 
auer. Kiedy więc postawiono na nogi 
agresywny Wehrmacht nad Renem, 
Niemiecka Republika Demokratycz­
na musiała zatroszczyć się przede 
wszystkim o obronę robotniczo- 
chłopskiej republiki. Pod władzą lu­
du pracującego miast i wsi powstałe 
siła zbrojna, służąca interesom pań­
stwa ludowego.

W różnym klasowo charakterze 
obu państw niemieckich po tej j tam 
tej stronie Łaby tkwi istota rzeczy, 
ob. GS. Jeśli więc mówimy, że NRF 
jest państwem monopolistów — to 
interesom ich służy też polityka tego 
państwa i jego organa — parlament, 
policja, więzienia — no i, oczywiście, 
wojsko. Armia w Niemczech zachod­
nich może wiec być powołana do 
odegrania roli najeźdźcy, grabiące­
go cudze ziemie.

I Jeszcze Jedno. Porównajmy dla przy­
kładu dwie sylwetki. Oto generał neo- 
hltlerowskleeo Wehrmachtu, Hans Spoi­
deł. lako oficer Retchswehry zyskał po 
pierwszej wojnie Światowej opinię spe­
cjalisty od nielegalnego uzbrojenia Nie

mleć. W okresie drugiej wojny świato­
wej hyl szefem sztabu XI korpusu wojsk 
hitlerowskich I brał udział w Inwazji na 
Francję, w 1850 roku należał już do do­
radców Adenauera w sprawie remiltta- 
ryzacjl Niemiec zachodnich. Po ratyfi­
kacji układów paryskich I przyjęciu NEF 
do paktu atlantyckiego Speidel zjeżdża 
znów do Paryża, tym razem w charak­
terze przedstawiciela Honn w sztabie 
NATO. Speidel Jest też autorem planu 
utworzenia po obu stronach Renu „mar­
twej strefy", wywodzącego się z hitle­
rowskiej taktyki „wypalonej ziemi". r’an 
przewiduje uznanie „martwej strefy" za 
arenę wojny atomowej.

A oto druga sylwetka.. Jednym z do­
wódców Narodowej Armii Ludowej zo­
stał gen. Heinz Kessler. Jego biografia 
mogłaby służyć równocześnie za Ilustra­
cję charakteru sil zbrojnych NRD. W la­
tach międzywojennych KeSsier walczy o 
sprawę niemieckiej klasy robotniczej w 
szeregach młodzieży komunistycznej. Po 
zakończeniu wojny bierze czynny udział 
w budowle pierwszego w historii Nie­
miec państwa demokratycznego i poko­
jowego. Na Kongresie Zjednoczeniowym 
KPI» t SPD w 194S r. zostaje wybrany 
na członka zarządu SED. Pracuje nad 
wychowaniem niemieckiej młodzieży w 
duchu przyjaźni i pokojowej współpracy 
z narodami, walczy o reedukację chłop­
ców i dziewcząt zaczadzonych jadem hi- 
tle-owsktego nacjonalizmu, .'esc zastępcą 
przewodniczącego Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej — FDJ.

Przybysza z Polski uderza w Ber­
linie czy w innych miastach NRD 
fakt, że większość napotkanych tana 
przedstawicieli policji ludowej, sta­
nowiącej obecnie kadrę Narodowej 
Armii Ludowej — to ludzie młodzi. 
Miałem możność naocznie się o tym 
przekonać podczas pobytu w NRD 
w marcu i lipcu ub. roku. Młodość 
tych synów robotników i chłopów 
upłynęła już w atmosferze stworzo­
nej przez partię klasy robotniczej — 
SED — walki o przyszłość Niemiec. 
Nie uczono jej nienawiści do Polski, 
nie zatruwano jadem szowinizmu, 
którym Hitlerowi udało się zacza­
dzić nawet część klasy robotniczej. 
Wyniosła ona ze szkół naukę o bra­
terstwie ludzi pracy. Wnpjano w 
colidamość z walczącym! o pokój 
narodami. Uczono patriotyzmu na 
nrzykładach Wielkich przywódców 
niemieckiej klasy robotniczej — Ka­

rola Liebknechta, Ernesta Thael- 
manna, tych, którzy poświęcili swe 
życie walce o wyzwolenie ludu nie­
mieckiego z jarzma kapitalizmu. 
Dziś młodzież ta służy Republice we 
wszystkich dziedzinach życia pań­
stwowego, bronić będzie je i intere­
sów w szeregach Narodowej Armii 
Ludowej.

Przed tą silą, przed całym społe­
czeństwem NRD, partia i rząd NRD 
postawiły dziś zadanie pohamowa­
nia zapędów zachodnio-niemieckich 
militarystów, zadanie obrony intere­
sów mas pracujących NRD w imię 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie. 
Zadanie, zgodne z zasadami bezpie­
czeństwa zbiorowego na naszym kon 
tynencie, zgodne z zasadami konse­
kwentnie pokojowej polityki rządu 
NRD.

Porównajmy Jeszcze raz różnice mię­
dzy Sytuacją w NRD ! NRF, między za- 

itann, jjkic z tego tytutu przypadają 
obu armiom niemieckim. NRF Jest crłIn­
kiem zachodnio-europejskiego ugrupo­
wania militarnego 1 wchodzi w skład 
paktu atlantyckiego. O charakterze lego 
paktu nie trzeba mówić. NRF Jako eaio- 
nek NATO stała się militarną bazą wy­
padową wojsk atlantyckich, rezygnując 
ze zjednoczenia kraju na rzecz agresyw 
nych planów amerykańskich Imperiali­
stów i militarystów bońsklch.

A NRD? Jako członek Układu War­
szawskiego padjęla ona zobowiązanie nie 
stosowania siły lub groźby siły w roz­
strzyganiu spornych spraw w stosunkach 
międzynarodowych. Podjęła kroki zmie­
rzające do utworzenia sił zbrojnych do­
piero wówczas, kiedy została do tego 
zmuszona utworzeniem agresywnej armii 
w Niemczech zachodnich, armii zagraża­
jącej zarówno NRD, jak ZSRR, Polsce 
czy Czechosłowacji. Przystąpił* do wy­
konania zobowiązań z tytułu uczestnicze­
nia w l kładzie Warszawskim, nie rezy­
gnując jednak z walki o zjednoczenie 
Niemiec drogą pokojową.

Oto co składa się na istotę i treść 
narodowych sił zbrojnych Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, któ- 
•ych część, zgodnie z Układem War­

szawskim, podlegać będzie Zjedno­
czonemu Dowództwu.

E. DYLAWERSKI

siedzkiej, zobowiązała je do 
spowodowania szybszej wy 
miany ziarna na ziarno kwa 
lifikowane przez wszystkich 
rolników, dopilnowania na 
leżytego rozprowadzenia na­
wozów sztucznych itd.

W celu kontroli przebiegu 
współzawodnictwa powołano 
specjalne komisje w każdej 
wsi.

— Chłopi, robotnicy PGR 
— wzywa gromada Mielę- 
cin wszystkie wsie indywi- 
dur.lne, spółdzielnie produk­
cyjne i PGR-y wojewódz­
twa koszalińskiego. — Riert 
cie z nas przykład. Rozwijaj 
cle szerokie współzawodni­
ctwo w walce o wykonanie 
zadań I roku 5-latki, o u- 
dział w powiatowych wy­
stawach rolniczych.

Apel 
gromady Mielęcin

Nowy, pięknie urządzony 
Klub Techniki 1 Racjonaliza­
cji otrzymali niedawno racjo­
nalizatorzy Stoczni Gdańskiej. 
Przewodniczącym klubu jest 
Inż. Soldek. Klub posiada mię 
dzy Innymi pracownię tech­
niczną, warsztat dośwlodczal- 
ny budowy prototypów 1 mo­
deli, bibliotekę Uczącą już te­
raz około 3 tys. książek 1 pod­
ręczników fachowych, salę od 
czytową wraz z kabiną projek 
cyjną oraz małą kawiarenkę.

Na zdjęciu: nowootwarty 
klub umożliwia przyjemne spę 
dzenle wolnego czasu...

CAF — fot. Uklejewskl



Ruch w »RUCHU
OSTATNIO w Przedsię­

biorstwie Upowszechnia 
nia Prasy i Książki 
„Ruch” w Koszalinie, odbyła 

się narada poświęcona omówię 
niu wyników gospodarczych 
przedsiębiorstwa za 1955 r.

W ubiegłym roku „Ruch" 
mial duże trudności w pracy. 
Zaniechanie kolportażu zakła­
dowego i przejście wyłącznic 
na sprzedaż egzemplarzowa, 
spowodowało poważne zakłócę . 
nia w pracy. Stało się to rów 
nież przyczyną zmniejszenia l

na pewien okres czasu czytel­
nictwa. Pomimo trudności, pra 
cownicy „Ruchu” zakończyli 
rok ubiegły poważnymi osią­
gnięciami. Globalny plan iloś­
ciowego rozprowadzenia prasy 
wykonany został w IW proc', 
a w tym plan kolportażu prasy 
zagranicznej wykonano w 175 
proc.

W dużym stopniu wzrosło 
czytelnictwo prasy codziennej, 
pism fachowych i książek na 
wsi. Charakterystyczne jest, że 
w ubiegłym roku większe było

Ze spotkania architektów 
z mieszkańcami miasta 

Osiedle Władysława IV — 
centrum nowego miasta

nasycenie prasą wsi, niż miast 
naszego województwa. Osiąg­
nięte wyniki pozwoliły kosza­
lińskiemu „Ruchowi" zająć jed 
no z czołowych miejsc w kol­
portażu. w skali krajowej.

Osiągnięcia tej miary nic mo 
gą jednak przysłonić taktu po­
ważnych zaniedbań w pracy 
przedsiębiorstwa Pracownicy 
„Ruchu" nie potrafili wydać 
konsekwentnej walki wszelkie­
go rodzaju stratom, nie zaw­
sze dostarczano w terminie pra 
sę do rąk czytelnika, pracę 
cechowała „szturmowszczy- 
zna”. Braki te powstały na 
skutek dużej płynności kadr i 
jaskrawego łamania dyscypli­
ny pracy ze strony niektórych 
pracowników. Brak szkolenia 
zawodowego i szeroko zakrojo 
nej pracy ze społecznymi kol 
porterami zakładowymi, rów­
nież poważnie odbił się na 
pracy przedsiębiorstwa.

I na te sprawy trzeba zwró­
cić szczególną uwagę w przy­
szłości. Przyczyni się to 
do wyeliminowania błędów, 
a przede wszystkim do 
zlikwidowania wszelkie') opóź­
nień w rozprowadzaniu gazet 
w terenie. Z. ŻARACH

UWAGA SŁUCHACZE WUM I.I

W dniu 12 bm. odbędą się na­
stępujące zajęcia dla słuchaczy 
I roku:

Od godz. 15 do 19 — semina­
rium z historii KPZR na te­
mat: „Partia bolszewików w 
okresie przejścia do pokojowej 
pracy nad odbudowę gospodar­
ki narodowej*.

W dniu 13 bm. odbędą się za 
jęcia dla słuchaczy II roku:

Od godz. 15 do 19 — semtna 
ilum z ekonomii socjalizmu na 
temat: „Rozrachunek gotpo 
darczy 1 rentowność".

r ♦ *
Wojewódzki ośrodek Szkole­

nia Partyjnego PZPR zawiada­
mia, źe w dniu 12 bm. o godzi 
nie 15 w sali Prezydium Woj. 
RN odbędzie się odczyt lektora 
KC na temat: „Historyczne zna 
czenle XX Zjazdu KPZR".

Na odczyt winni przybyć se 
kretarze organizacji partyj­
nych, słuchacze kursów par­
tyjnych, prelegenci 1 agitato­
rzy, aktyw partyjny, związko­
wy oraz lektorzy ZSL.

Wojewódzki Ośrodek Szkole­
nia Partyjnego PZPR w Kosza 
Unie zawiadamia wszystkich 
członków partii I aktyw bczpar 
tyjny, ir w każdy poniedzia­
łek, środę i piętek od godz. 16 
— 19 w ośrodku przy ul. Zwy­
cięstwa 37 odbywaję się konsul 
tacje Indywidualne z tematyki 
V Plenum I XX Zjazdu KPZR.

Pożar przy ul. Spokojnej 
ostrzeżeniem dla wszystkich

XI Zimowe Akademickie Igrzyska Świata

Austriaczka Musil zwycięża 
w jeździe obowiązkowej

Na spotkaniu mieszkańców Ko 
azaltna z architektami mówiono 
nie tylko o Starówce, ale t o no 
vzym Koszalinie.

LOTNISKO 
DLA HELIKOPTERÓW, 

SZPITAL WOJEWÓDZKI I...

...trzy ośrodki lecznictwa 
otwartego przy ul. Morskiej, Ja 
na z Kolna i na Osiedlu Włady­
sława IV. Cztery linie autobuso 
we z 15-ma wozami, rozwiała 
problem komunikacji. Z nowego 
dworca kolejowego będziemy 
jeździć (niestety w doić dalekiej 
przyszłości), do Mielna pocią­
giem elektrycznym lub motoro­
wym, a szerokotorowym do Bo­
bolic. Wspaniale rozbuduje się 
Osiedle Władysława IV. Powsta 
nie tam Dom Towarowy oraz 
wiele sklepów osiedlowych, sala 
teatru. Będzie to najpiękniejsza 
dzielnica miasta licząca wiele 
bloków mieszkalnych.

Trudno wymienić jednym 
tchem wszystkie obiekty budo­
wlane 5-latkl. Dodajmy jeszcze, 
że przy ul. Kaszubskiej powsta­
nie nowy hotel, na Piaskowej 
biurowiec WRZZ, Wyższa Szko­
ła Pedagogiczna i hala sportowa 
z krytym basenem.

Fabryki będą budowane z da­
la od osiedli ludzkich, za torem 
kolejowym, w północnej części 
miasta. Koszalin w najbliższym 
dwudziestoleciu będzie liczyć 
około 70 tys. mieszkańców.

Zorganizować życie takiego 
miasta, wyposażyć je we wszyst 
ko co Jest niezbędne — to nie 
prosta sprawa. Dlatego też dy­

skusja dala wiele projektantom 
naszego miasta wytyczając im 
główny kierunek natarcia.

NIE TYLKO CENTRUM 
ADMINISTRACYJNE, 

ALE I KULTURALNE

Niezmiernie ważnym zagadnie 
nlem Jest budowa Instytucji kul 
turalnych Jak: biblioteki, domy 
kultury. Klub Międzynarodowej 
Książki 1 Prasy Itp. Ale to nie 
wszystko. Potrzebne są wyższe 
uczelnie, które dysponując ka­
drą pracowników naukowych 
nadadzą Koszalinowi charakter 
ośrodka naukowego.

W dyskusji zwrócono szczegół 
ną uwagę na to. by budowane w 
obrębie tej części miasta bloki 
mieszkalne były naprawdę nowo 
czosnc (lepsze rozmieszczenie 
izb. większe okna, balkony Itp.).

Mówiono, że taniej i wygo­
dniej byłoby uruchomić w mieś 
cle trollejbusy, że nawierzch­
nia ulic winna ulec naprawie, a 
sklepy muszą otrzymać zaplecze 
magazynowe. Domagano się u- 
sprawnlenla zaopatrywania mie­
szkańców w wodę oraz właściwe 
go utrzymania kanalizacji. Mó­
wiono o wielu sprawach otwar­
cie 1 słusznie.

Miejmy nadzieję, że cenne gło 
sy mieszkańców Koszalina znaj­
dą żywy oddźwięk w Wojewódz 
klej Pracowni Urbanistycznej, 
w Miejskim 1 Wojewódzkim Blu 
rze Projektów — instytucjach, 
które są odpowiedzialne za pro­
jekty rozbudowy naszego mia­
sta.

TADEUSZ GASZTOLD

Śladem naszej krytyki

Czy słusznie?
Upłynęło już sporo czasu 

od dnia, kiedy opublikowa­
liśmy w „Głosie" notatkę o 
konieczności uruchomienia 
wciąż zamkniętego kiosku, 
mieszczącego się na rogu ul. 
Armii Czerwonej i Mariana 
Buczka. Ponieważ w naj­
bliższej okolicy brak jest 
sklepów spożywczych, dlate­
go kiosk ten z powodzeniem 
spełniałby zadanie zaopatry-

W dniu 8 marca w miesz­
kaniu Wacława Gorczyńskie 
go, zamieszkałego przy ul. 
Spokojnej, wybuchł pożar. 
Zapaliły się dwa łóżka znaj 
dujace się w bezpośredniej 
bliskości pieca. Pożar szyb­
ko się rozprzestrzeniał i tyl­
ko dzięki szybkiej interwen 
cji oddziału Straży Pożarnej 
nie objął swoim zasięgiem 
sąsiednich pokoi. Mimo, że 
ogień został zlokalizowany, 
straty które wyrządził wy­
noszą około 2 tys. złotych.

A więc mamy do czynie­
nia z jeszcze jednym wy­
padkiem pożaru, który po­
wstał na skutek zaniedba­
nia podstawowych przepi­
sów przeciwpożarowych.

Nie zawadzi więc jeżeli 
przy okazji przypomnimy, 
że wszyscy mieszkańcy mia 
sta powinni niezwłocznie 
sprawdzić w swych mieszka 
niach i w posesjach, które 
zamieszkują czy:

zabezpieczone są przewo­
dy kominowe,
na strychach nie ma na­
gromadzono! makulatury, 
starych mebli itp., 
przed paleniskami są 
blachy zabezpieczające, 
instalacje elektryczne są 
dostatecznie zabezpieczo­
ne.

Należy również pamiętać, 
że w wielu wypadkach 
przyczyną pożaru są pozosta 
winne dzieci hez opieki lub 
też nieopatrznie zgromadzo 
ne za piecami drzewo.

Pożar przy ul. Spokojnej 
powinien być dla wszyst­
kich mieszkańców naszego 
miasta bynajmniej nie 
uspokajającym sygnałem.

W czwartek na sztucznym 
lodowisku w Warszawie, ro 
zegrano pierwszą z konku­
rencji łyżwiarskich XI AIS— 
jazdę obowiązkową kobiet. 
Spośród pięciu startujących 
zawodniczek najlepiej wypa 
dla Austriaczka Musil, któ­
ra u wszystkich sędziów zna 
lazła się na pierwszym miej 
scu.

Nie powiodło się nato­
miast doskonałe' Czecbosło- 
waczce Hlavackovej, która 
pojechała bardzo słabo. Po­
niżej swych możliwości jeź­
dziła także Wawrzyniaków- 
na, wykazując olbrzymią 
nerwowość.

Wyniki jazdy obowiązko­
wej kobiet: 1. Musil (Au­
stria! — 486,4, 2. Jun?k (Wę 
gry) — 468.5, 3 Hlavackova 
(CSR) — 434,3, 4. Zapl&talo- 
va (CSR) - 425,3, 5. Wa- 
wrzyniakówna (Polska) — 
331,4.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

...Chin z CSR
Spotkanie hokejowe CSR — 

Chiny, zakończyło się zwycię­
stwem Czechoslowaków 14:2 
(4:1, 6:1, 4:0). Bramki zdoby­
li dla CSR: Bukac — 4, Ma- 
res — 4, Kratochvil — 3, 
Seitl. Lechocky i Stepan — 
po jednej. Dla Chin: Sun 
Meng • Hsiung i Sun Chien 
— po jednej.

W slalomie 
najlepsi

Czechosłowacy
W slalomie mężczyzn wal 

ka rózeg, ała się między na­
szymi olimpijczykami Ro­
jem i Czarniakiem, a naj­
lepszym zjazdowcem czecho 
słowackim Henrichem (siód 
my w Zjeździe w Cortinie). 
W pierwszym przejeździć 
Henrich był najszybszy 
(1.07,0), Czarniak był gorszy 
o 2,3 sek., a Roj o 2,4 sek. 
W drugim przejeździć Roj 
uzyskał wprawdzie najlep­
szy czas (1.11,4), ale nie zdo 
lał już wyprzedzić Czecho- 
słowaka, który wraz z Czar­
niakiem uzyskał drugi czas 
przejazdu 1.12,6.

Wyniki: 1. Henrich (CSR) 
— 2.19,6, 2. Roj (Polska) 
2.20,8. 3. Czarniak (Polska) 
— 2.21,9, 4. Mohr (CSR, — 
2.26,1, 5 Schmiedel (NRD) 
— 2.28,9.

* * *

W slalomie kobiet czecho­
słowacka mistrzyni w Zjeź­
dzie Merendova była na sto 
ku Nosala bezkonkurencyj­
na. Uzyskała ona w obu 
przejazdach najlepsze czasy, 
wyprzedzając zdecvdowanie 
pozostałe konkurentki.

Zaciętą walkę stoczyły o 
drugie miejsce Polka Rze- 
pówna i Rumunka Martoi- 
neanu. Pojedynek ten za­
kończył się remisem. Obie 
zawodniczki uzyskały osta­
tecznie jednakowe czasy i 
podzieliły się drugim 1 trze­
cim miejscem.

Wyniki: 1. Merendova 
(CSR) 2.00,4, 2—3. Rzepów- 
na (Polska), Martoineanu 
(Rumunia) — po 2.02,8, 4. 
Kralova (CSR) — 2.02,9, 
5. Gościńska (Polska) — 
2.04,3, 6. Kodelska (Polska) 
— 2.04,8.

wania mieszkańców poblis­
kich ulic w najpotrzebniejsze 
artykuły spożywcze i rozmai 
te drobiazgi toaletowe.

Odpowiedź, jaką otrzyma­
liśmy od kierownika Wy­
działu Handlu Prez. MRN — 
H. Sródki, zaskoczyła nas. 
Czytamy w niej: „...że kiosk 
na rogu ul. M. Buczka i Ar­
mii Czerwonej był źle zlo­
kalizowany i zostanie przenie 
siony w inne miejsce..." (na 
szczęście jeszcze nie został 
przeniesiony).

Zastanawiamy się, czym 
kierowano się przy powzię­
ciu takiej decyzji, chyba jed 
nak nie dobrem i wygodą 
mieszkańców.

•bf)

KIEROWNIKA-czke knchni z kwalifikacją kucharską i dłu­
goletnią praktyką, KIEROWNICZKĘ kancelarii (średnie wy­
kształcenie i umiejętność pisania na maszynie), HYDRAULI­
KA — ślusarza na konserwację 1 drobne remonty centralne­
go ogrzewania, wod.-kan. 1 ślusarskie, który jednocześnie 
miałby nadzór nad kotłownią c. o. poszukuje od zaraz — 
Szpital Powiatowy w Miastku. Wynagrodzenie kie­
rownika kuchni i kierowniczki kanc. zgodnie z siatką-płac 
Ministerstwa Zdrowia, natomiast dla hydraulika — ryczałt 
miesięczny 1 000 zł, mieszkanie w budynku szpitalnym (dwa 
pokoje z kuchnią i łazienką z centralnym ogrzewaniem).

K—130-0

Kalendarzyk imprez sportowych

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
1 ADRESY:

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż Pożarna — tel. cen. 

tran 523, tel. alarmowy — 08.
Komenda Minta MO — te­

lefon 35-37.
Pogotowie milicyjne — te­

lefon 07.
Szpital Miejski, ul. Fałatn 3(5, 

tel. 22-15, ul. Curie-Skludow 
sklej - tel. 26-00.

„Nowa Huta" — Na tropie 
U-202.

Seanse o gode. U, 15 I 20
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

wo — 2X2-5
Seanse o godz. 17.30 l 19.30, 
wnu — cryśelhutT.
Sean? o godz. 17.30.
W niedzielę seanse o godz. 

15.30 1 KJW,
<i godz. 10 | 12 — poranek: 

Wzburzyło się morze (1 seria).
Uwaga! Repertuar kin 

podajemy według komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin w 
Koszalinie.

Katastrofa kolejowa 
na linii Szczecin-Stargard

W ubiegły wtorek (6 bm.), 
o godz. 19.06 na stacji Star­
gard, pociąg Jadący ze Szcze­
cina ilo Stargardu wpadl na 
lokomotywo.

Trzy osoby zostały ranne.
Przyczynił katastrofy było 

przyjęcie pociągu wbrew prze­
pisom. Winę ponoszą dyżurny 
i nastawiacz, wobec których 
wszczęto dochodzenie, (bt)

Rano mglisto, w ciągu dnia 
dość pogodnie. Temperatura no­
cą —5 st. C, dniem plus 2 st. C.

Wiatry południowo-zacnodnie o 
szybkości od 2 do 5 m na se­
kundę,

UWAGA. Prognozę pogody po- 
dajemy na podstawie k=mun'ka- 
tu Okręgowego Biura Pogody 
w Szczecinie.

SPRZEDAWCÓW PERONOWYCH — obnośnych 1 obwoź­
nych na stacjach Słupsk, Koszalin, Białogard i Szczecinek 
poszukują Kolejowe Zakłady Gastronomiczne. Wynagrodze­
nie do omówienia na miejscu. Reflektancl na Słupsk I Ko­
szalin zgłoszą się do KZG w Słunsku, ul. Wojską Polskiego 
Nr 1, pokój 7, Dział Handlowy. Reflektancl na Białogard 
i Szczecinek zgłoszą się w Oddziale KZG w Szczecinku. Sek­
cja Kadr. K—133-0

KIEROWNIKA Oddz. FINANSOWEGO. KIEROWNIKA 
ZARZĄDU INWESTYCJI, NACZELNEGO INŻYNIERA, 
KSIĘGOWEGO, PLANISTĘ, EKONOMISTĘ i 3 INSPEKTO­
RÓW nadzoru technicznego zatrudni natychmiast Wydział 
Oświaty Prez. WRN w Koszalinie. Zgłoszenia przyjmuje 
Oddział Inwestycji, pokój nr 194,

K—136-1

RADA NADZORCZA I ZARZĄD PSS 
zawiadamiają 

' Członków PSS, że tegoroczne

Wiosenne Zebrania - Obwodowe 
członków Powszechnej Spółdzielni Spożywców 

w Koszalinie
rozpoczynają się z dniein 15.IIJ.t956 r.
Informacji udzielają wszystkie sklepy i placówki PSS.

* K-135-0

KOSZYKÓWKA
W mistrzostwach koszyko­

wej klasy A wystąpią: w Ko­
szalinie: Start — Sparta 
Walcz, w Człuchowie: Budo­
wlani — Budowlani Koło­
brzeg, w Słupsku: Start — 
Zryw Koszalin.

SIATKÓWKA

Siatkarze klasy A rozegra­
ją następną rundę spotkań mi 
strzowskich. W Koszalinie w 
pierwszym trójmeczu wystąpią 
zespoły drawskiej i koszaliń­
skiej Spartv oraz darlowskie- 
go Zrywu. W drugim, którego 
gospodarzem jest Start, grają: 
Start Miastko z Kolejarzem 
Darłowo i Startem Koszalin o- 
raz Start Koszalin z Koleja­
rzem Darłowo

Dwie drużyny Kolejarza: 
szczecineckiego i bialogardz- 
kiego oraz słupski Zryw roze­
grają w Białogardzie między 
sobą trójmecz o mistrzowskie 
punkty.

5 • •

Na Jeziorze Jamno w Miel­
nie odbędą się mistrzostwa bo 
jerowe organizowane przez 
Żarz. Woj. I.PZ w Koszalinie.

Szczecinek gościć będzie w 
niedzielę „ciężarowców", któ­
rzy wa'czyć będą o tytuły mi 
strzów województwa

Dziesięciu bokserów 
jedzie na mistrzostwa

Polski
Po mistrzostwach seniorów 

w boksie w Ustce, sekcja bok 
su WKKF Koszalin ustaliła 
skład naszej kadry, która wyje 
dzie na mistrzostwa Polski do 
Wrocławia (19 — 26 bm.).

Do reprezentacji wojewódz­
twa zostali powołani następu­
jący zawodnicy: musza — Ja­
giełło (Kol. Słupsk), kogucia 
— Zawadzki (Sparta Kosza­
lin). piórkowa — Grubert 
(Sparta Koszalin), lekka — 
Ciosek (WKS 525), lekkopół- 
średnia — Grzybowski (Start 
Miastko), pólśrednia-Grabów 
skl (WKS 525), lekkośrednia 
— Skocki (WKS 413), śred­
nia — Chudziński (Start Mia­
stko), półciężka — Wańtucho- 
wicz (WKS 525), ciężka - Ja 
roch ( Sparta Koszalin).

Wyjazd ekipy nastąpi w 
dniu 17 marca pociągiem wie­
czornym ze Słupska. (21,15),

Na sekundanta wyznaczony 
został instr. Rynkowski.

Zawodnicy winni mieć przy 
sobie książeczki klasyltkacyj- 
ne i zawodnicze, ż wpisanym 
okresowym badaniem lekar­
skim oraz prześwietleniem 
rentgemPogicznym przynaj­
mniej sprzed trzech miesięcy.

Wysoka porażka 
hokeistów Polski

z ZSRR i...
W trzecim meczu turnieju 

hokejowego XI AIS spotkały 
się reprezentacje Polski i 
ZSRR. Mecz zakończy! się wy 
sokq porażką zespołu polskie­
go - 2:12, (1:2. 1:7, 0:3)

Strzelcami bramek dla Pol­
ski byli: Bryniarski i Miszor. 
Bramki dla ZSRR zdobyli: 
Dekmientow i Bikiaszew — 
po 3, Jelesin i Sokolow — 
po 2 oraz Fiederow i Karaw- 
din — po 1

Pierwsza tercja nie zapo­
wiadała tak wysokiej porażki 
zespołu polskiego. Natomiast 
w drugiej zaczął się po­
grom.

Bramkarz Wojdylak zaczął 
„tracić głowę" i puścił kilka 
łatwych do obrony strzałów.

W ostatniej tercji zespół 
7SRR nie wysilając sję zbyt­
nio strzelił dalsze trzy bram­
ki, ustalając wynik meczu.

Udany wieczór literacki 
w WDK

Tradycyjne czwartki literac­
kie w WDK mają już swoją 
dobrą sławę wśród mieszkań­
ców naszego miasta i cieszą 
się coraz większą frekwencją 
Ostatni wieczór poświęcony 
był satyrze wieku oświecenia. 
Ciekawą prelekcję wygłosił 
red. Janusz Zelezik, a następ­
nie członkowie zespołu artysty 
cznego WZSP recytowali wier­
sze Krasickiego — czołowego 
satyryka polskiego tej epoki.

Odczyt zgromadził licznie 
młodzież koszalińską. J. Z.

Bałtycki Teatr Dramatyczny 
wystawia dziś i Jutro w sali 
WDK komedię G. Zapolskiej 
„Moralność pani Dulsklej",

Początek o godz. 20.

Początek o godz. 10 w sali 
przy pl. Wazów.
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Przegląd wydarzeń
PRZED paroma miesiącami witaliśmy narodziny nie­

podległego państwa Sudanu, dziś witamy Maroko, 
a jutro... Płomień wolności szybko ogarnia wszyst­

kie kontynenty. Wczoraj była Azja, dziś jest Afryka, 
Szańce kolonializmu załamują się, a próby przywrócenia 
dnia wczorajszego kończą się niepowodzeniem. Przykła­
dem jest chociażby Indonezja, gdzie imperialiści niejed­
ną nadzieję wiązali z dorwaniem się do władzy rządu 
Harahapa. Wystarczyło paru miesięcy, by nadzieje te 
rozwiały się. Dziś nowy rząd tworzy b. premier Sa- 
stroamidjojo, którego partia zdobyła najwięcej głosów 
w wyborach. Sastroamidjojo, gdy był premierem rządu 
indonezyjskiego, dał się poznać światowej opinii publicz­
nej od najlepszej strony. On to był jednym z inicjatorów 
historycznej konferencji w Bandungu. On to jest jednym 
z najgorętszych w Azji zwolenników słynnych pięciu za­
sad pokojowego współistnienia zwanych „pancza szila".

Wezbrana fala
L' AŻDY z mijających tygodni przynosi dalsze, nowe 

fakty, mówiące o tym, że rozwój wydarzeń idzie 
w ściśle określonym kierunku. Chociażby ubiegły ty­
dzień. W wyborach do parlamentu krajowego Badcnli- 
Wirtcmbergii adenauerowska CDU, w porównaniu z wy­
borami do Bundestagu we wrześniu 1953 roku, straciła 
10 proc, głosów, co wywołuje popłoch w szeregach CDU 
i zwiększa opór przeciwko polityce Adenauera. Jakże 
charakterystyczny jest głos szwajcarskiego pisma, „Die 
Tat", który — na marginesie kryzysu bońskiej koalicji 
rządowej i mnożących się w kołach parlamentarnych NRF 
głosów na rzecz neutralizacji Niemiec zachodnich — pi- 
sze: „Po raz pierwszy od lat budzi się w CDU duch sil­
nego oporu przeciwko kierownictwu, które było do­
tychczas uważane za święte. Być może jest za wcześnie 
na wyciąganie wniosku, że po zmierzchu koalicji na­
stąpi zmierzch kanclerza. Jest pewne jednak, że czło­
wiek, który dotychczas przetrwał wszystkie burze 1 każ­
de załamanie się wielkich nadziei, widzi jak łamią się 
jedne po drugich filary jego potęgi".

W wyniku rozmów przeprowadzonych w Moskwie po­
między przedstawicielami rządu ZSRR a premierem 
Danii, Hansenem, opublikowany został komunikat stwier­
dzający, że oba kraje zdecydowane są oprzeć swe stosun­
ki na pięciu zasadach pokojowego współistnienia. Zęby 
zrozumieć znaczenie tego dokumentu, warto podkreślić, 
iż Dania jest jednym z krajów paktu atlantyckiego i przez 
długi okres czasu rząd duński był tym, który w Skandy­
nawii najgoręcej pronagował idee „atlantyckie". Roz­
mowy radziecko-duńskie są potwierdzeniem starej praw­
dy głoszącej, że byleby tylko stronom przyświecała dobra 
wola, znalezienie wspólnego języka jest możliwe.

Utwierdza nas w przekonaniu o głębokiej słuszności 
zasadniczej linii polityki obozu socjalizmu wszystko co 
świadczy, iż idea pokojowego współistnienia i regulowa­
nia w drodze rokowań spornych problemów toruje sobie 
drogę w stosunkach międzynarodowych. Dlatego też, nie 
analizując treści listu prezydenta Eisenhowera do pre­
miera Bułganina, z uznaniem wyrażamy się o kontynuo­
waniu wymiany poglądów pomiędzy obu mężami stanu, 
podzielając w pełni pogląd francuskiego ministra spraw 
zagranicznych, Pineau, że „każda szczera konfrontacja 
stanowisk Wschodu i Zachodu, służy sprawie pokoju 
1 porozumienia między, narodami". Zgadzamy się także 
ze zdaniem ministra obrony USA, Wilsona, który soli­
daryzując się ze stanowiskiem Eisenhowera oświadczył, 
że „sama potęga wojskowa nie rozwiąże problemów 
światowych, ani też nie umożliwi ostatecznego osiągnięcia 
pokoju".

Jeżeli ton listu prezydenta Eisenhowera zestawimy z je­
go wywiadem, w którym mówi on, że jego zdaniem 
„konflikt między dwoma systemami przechodzi na pła­
szczyznę współzawodnictwa", jeśli zestawimy go z oświad­
czeniami prezydenta Włoch, Gronchi‘ego i ministra spraw 
zagranicznych Francji. Pineau, domagających się w mniej 
lub bardziej zawoalowanych słowach rewizji polityki 
Zachodu i rozszerzenia kontaktów z ZSRR i Chinami 
Pudowymi — to chyba mamy wszelkie powody do zado­
wolenia z rozwoju sytuacji.

Kierunek: współzawodnictwo

CZY oznacza to jednak, że możemy spocząć na lau- 
rach, że możemy schować do lamusa naszą cierpli­

wość i nieustępliwość, czekając w spokoju ducha aż sa­
me dojrzeją owoce naszych wysiłków? W żadnym wy­
padku. Oświadczenia ministra Pineau ujawniły istnienie 
w obozie zachodnim głębokich rozbieżności, ujawniły ro­
snący opór przeciwko „polityce siły", którą prasa ame­
rykańska obdarza coraz częściej mianem „skostniałej". 
W samych Stanach Zjednoczonych rośnie ten opór. Jak 
pisze zachodnio-niemiccki dziennik „Sueddeutsche Zei- 
tung", „nawet w USA wielu trzeźwo myślących ludzi 
należących do obu wielkich partii, bynajmniej nie uwa­
ża polityki „z pozycji siły" pana Dullesa za szczyt mą­
drości. Sądząc z niektórych oznak, do ludzi myślących 
w ten sposób należy również prezydent Eisenhower".

Nie znaczy to jednak, że zwolennicy kontynuowania 
polityki „z pozycji siły" zrezygnowali ze swych zamie­
rzeń. Nie dalej jak przed paroma dniami skończyły się 
w Karaczi obrady sesji Rady SEATO, w czasie której 
minister Dulles uznał za stosowne wygłaszać przemówie­
nia i opinie, których nie powstydziłby się najgorętszy 
wyznawca „zimnej wojny". W reakcyjnej prasie angiel­
skiej roi się od wojowniczych pogróżek pod adresem na­
rodów Bliskiego Wschodu i mieszkańców Cypru. I tak 
np. „Daily Sketch" w artykule pt. „Bądź natarczywy 
„Johnie Buli" pisze, że „Arabowie rozumieją tylko jeden 
język — język siły" oraz, że „Anglia powinna przestać 
się bać rozpętania wojny" i prowadzić wobec Arabów 
„twardą politykę", jaką prowadzi na Cyprze.

A jednak to już nic to, co wczoraj. W Karaczi pan 
Dulles był wyraźnie osamotniony w swych wystąpieniach. 
Dziennik „France-Solr", przytaczając wypowiedziane 
przez Pineau słowa o „nieuchronności pokojowego współ­
istnienia", z dumą pisze: „Po raz pierwszy na konfe­
rencji azjatyckiej ciekawość opinii publicznej koncen­
truje się wokół przedstawiciela Francji, który zdaje się 
tu odgrywać decydującą rolę". Jeśli zaś chodzi o zamia­
ry bardziej krewkich polityków czy publicystów angiel­
skich, to sprawę jasno i niedwuznacznie postawił sekre­
tarz generalny ONZ, Hammarskjoeld, stwierdzając, że 
mocarstwa zachodnie nie mają prawa podejmowania po­
za ONZ decyzji w sprawach Bliskiego Wschodu.

Zakończmy ten przegląd wydarzeń słowami premiera 
Nehru, który powiedział przed paroma dniami: „Świa­
domie lub nieświadomie świat dąży do gospodarki socja­
listycznej". W obecnych warunkach — powiedział on — 
nie ma innej drogi. Tylko system socjalistyczny może 
unicestwić podstawę wszystkich konfliktów klasowych 
1 zapewnić ludzkości postęp w drodze pokojowej.

TADEUSZ GUMOWSKI

Flota wojenna USA 
patroluje wody 
Morza Śródziemnego

NOWY JORK. Jak wynika z 
doniesień prasy zachodniej, 
Stany Zjednoczone i Anglia 
przygotowały wspólną akcję 
wojskową, która zdaniem wie­
lu komentatorów — będzie 
miała na celu wywarcie na­
cisku na kraje arabskie. Jak 
podaje agencja United Press, 
Anglia zwróciła się do USA 
z prośbą o „niezwłoczne” przy 
stąpienie do paktu bagdadz- 
kiego w celu „podtrzymania 
zachwianych wpływów Za­
chodu na Środkowym Wscho­
dzie”.

* * *
LONDYN. Agencja Reutera 

podaje, powołując się na intor 
macje uzyskane w Waszyngton 
skich kołach dyplomatycznych, 
że w wyniku toczących się w 
Waszyngtonie rozmów między 
przedstawicielami USA, Anglii 
i Francji osiągnięto porozumie 
nie na mocy którego angiel­
skie okręty wojenne i VI tlota 
amerykańska patrolować będą 
wschodnią część Morza Śró­
dziemnego. Okręty te odwie­
dzać będą co pewien czas por 
ty Izraela i krajów arabskich. 
Przewiduje się również możli­
wość zorganizowania angiel­
sko • amerykańskiej blokady 
morskiej w tym rejonie.

Jordania 
chce anulować układ 
z Wielką Brytanią

MOSKWA. Agencja TASS 
podaje z Damaszku:

Jak informuje prasa, król 
Jordanii Hussein upoważnił 
premiera Er-Rifai do skontak­
towania się z rządem angiel­
skim i poinformowania go, iż 
Jordania chce anulować układ 
angielsko - jordański z 1948 ro 
ku oraz zawrzeć nowy układ, 
który byłby zgodny ze statu­
tem niezależnej Jordanii. Układ 
ten powinien odpowiadać statu 
towi przede wszystkim w spra 
wach wojskowych, gdyż po u- 
sunięciu generała Glubba ze 
stanowiska dowódcy Legionu 
Arabskiego, dowództwo armii 
jordańskiej objęli Arabowie.

Debata nad sprawą Algeru we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

Zwolennicy kolonializmu 
domagają się zdławienia ruchu wyzwoleńczego 
Spontaniczny protest robotników algerskich w Paryżu

PARYŻ. W czwartek rozpo­
częła się we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym deba­
ta nad specjalnymi pełnomoc­
nictwami, jakich domaga się 
rząd Guy Molleta od parla­
mentu w celu przeprowadzę-

Bułganini Chruszczów 
przybędą 18 kwietnia 
do Wielkiej Brytanii

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi:

Jak już podawała prasa 
radziecka, przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganin i członek Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chruszczów, 
przyjęli zaproszenie premie­
ra Wielkiej Brytanii A. Ede 
na do odwiedzenia Zjedno­
czonego Królestwa wiosną 
bież. roku.

Obecnie postanowiono, że 
N. A. Bułganin i N. S. 
Chruszczów przybędą do 
Wielkiej Brytanii 18 kwiet­
nia br. Wizyta ich będzie 
trwała 10 dni.

nia w Algerze odpowiednich 
posunięć administracyjnych, 
gospodarczych i wojskowych.

Pierwszy dzień debaty wy­
kazał, że w Zgromadzeniu 
Narodowym są liczni zwolen­
nicy polityki kolonialnej, któ­
rzy domagają się zdławienia 
ruchu wyzwoleńczego w Alge­
rze przy pomocy najostrzej­
szych represji wojskowych i 
policyjnych. Deputowani ci do­
magali się „bardziej zdecydo­
wanej akcji" rządu w Alge­
rze, a jednocześnie represji 
w stosunku do Francuskiej 
Partii Komunistycznej i prasy 
demokratycznej. W duchu tym 
przemawiali: b. gaullista Dro- 
ne, poujadysta Le Pene i nie­
którzy deputowani ze stron­
nictw prawicowych.

W czwartek na posiedzeniu 
wieczornym przemawiał m. in. 
minister rezydujący w Alge­
rze Lacoste. Wypowiedział się 
on za jednoczesnym „przy­
wróceniem porządku" i wpro­
wadzeniem w życie pewnych 
reform. W zakończeniu Laco­
ste podkreślił, że trzeba wy­
właszczyć część wielkich ob­
szarników kolonialnych w Al­
gerze i podzielić ich ziemię 
między chłopów algerskich.

Na posiedzeniu piątkowym, 
pierwszy przemawiał poprzed­
nik Lacoste'a w Algerze, b. 
gaullista Jacąues Soustelle.

Wypowiedział się on za u- 
dzieleniem pełnomocnictwa 
rządowi Guy Molleta i za jak 
najszybszym „przywróceniem 
porządku" w Algerze. Soustel- 
ie stwierdził, że Francja po­
winna bronić zarówno Francu­
zów zamieszkałych w Alge­

rze, jak i samych Algerczy- 
ków przed „terrorem nieodpo­
wiedzialnych elementów".

« « »
PARYŻ. Podczas gdy w 

Zgromadzeniu Narodowym to 
czyła się debata nad sprawą 
Algeru, robotnicy algerscy zor 
ganizowali wielką manifesta­
cje w Paryżu. Utworzyli oni 
olbrzymi pochód długości o- 
koło 2 kilometrów i udali się 
w kierunku pałacu burbońskie 
go — siedziby Zgromadzenia 
Narodowego — wznosząc o- 
krzyki na cześć Algerskiego 
Frontu Wyzwolenia Narodo­
wego i domagając się wolnoś 
ci dla Algeru. W pobliżu pa­
łacu burbońskiego skoncen­
trowane zostały silne oddzia­
ły policji i żandarmerii, które 
nie dopuściły manifestantów 
przed Zgromadzenie Narodo­
we. Policjanci zaatakowali 
manifestantów kolbami karabi­
nów i rozproszyli pochód

Od dziś obowiązuje 
w ZSRR 

sześciogodzinny 
dzień pracy 

w soboty i dni 
przedświąteczne 
MOSKWA. Agencja 

TASS podaje:
Prezydium Rady Naj 

wyższej ZSRR opubli­
kowało dekret treści 
następującej:

Począwszy od dnia 
10 marca 1956 r. dzień 
pracy robotników i pra 
cowników umysłowych 
zatrudnionych w zakła 
dach przemysłowych, 
instytucjach i organiza 
cjach skraca się w so­
boty i w dni przedświą 
teczne o 2 godziny, tj. 
wprowadza się 6-go- 
dzinny sobotni i przed 
świąteczny dzień pra­
cy.

List Algerczyków 
do deputowanych 

francuskich
PARYŻ. Algerskl Front 

Wyzwolenia Narodowego wy 
stosował do deputowanych 
francuskich obradujących 
nad problemem Algeru list, 
który domaga się uznania 
niepodległości Algeru. List 
stwierdza, że rząd francuski 
prowadzi w Algerze politykę 
krwawych represji i domaga 
się zwolnienia wszystkich 
Algerczyków uwięzionych za 
udział w walce przeciwko ko 
lonizatorom oraz przywróce­
nia swobód demokratycz­
nych w Algerze.

Z pobytu premiera Hansena w ZSRR

Na zdjęciu: (od lewej) pierw 
szy sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego N. S. Chruszczów, 
przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bułganin, 
premier Danii H. C. Hansen 
i pani Hansen

Fot — CAF

500 policjantów witało Dullesa 
na lotnisku w Delhi 

Lodowata atmosfera 
towarzyszy rozmowom sekretarza 
stanu USA z przywódcami Indii

Zamknięcie
Międzynarodowych

Targów
w Lipsku

BERLIN. Dnia 8. bm. w 
Lipsku (NRD) nastąpiło za 
mknięcie Międzynarodowych 
Wiosennych Targów Lip­
skich.

W tegorocznych Targach 
wzięło udział 40 państw. Te­
reny wystawowe zwiedzili 
przedstawiciele 68 krajów, 
w tej liczbie delegacje rzą­
dowe ZSRR, Chińskiej Re­
publiki Ludowej i innych 
krajów demokracji ludowej, 
a także oficjalni przedsta­
wiciele Finlandii, Egiptu, 
Sudanu, Indii i Burmy.

DELHI. W piątek sekretarz 
stanu USA Dulles w drodze 
powrotnej z sesji rady SEATO 
przybył do Delhi. Jak infor­
muje agencja Reutera, na lot­
nisku w czasie lądowania sa­
molotu skoncentrowano 500 
policjantów.

W rozmowach z premierem 
Indii, Nehru sekretarz stanu 
USA zamierza poruszyć wiele 
problemów międzynarodowych, 
m. in. sytuację na Środkowym 
Wschodzie, przyszłość chiń­
skich wysp przybrzeżnych, 
sprawę „pomocy ekonomicz­
nej” dla Indii, kwestię roz­
brojenia.

Agencja Reutera podkreśla, 
że głównym momentem roz- 
mów z punktu widzenia Indii 
będzie wyjaśnienie stanowiska

Bonn żąda 
zwrotu kolonii niemieckich 
sprzed pierwszej wojny światowej

BERLIN. Pismo zachodnio- 
berlińskie „Wirtschaftblatt" 
powołując się na dobrze poin 
formowane koła bońskie do­
nosi, że przy najbliższej oka­
zji rząd Adenauera zamierza 
wysunąć wobec mocarstw za 
chodnich roszczenia do zwro 
tu Niemieckiej Republice Fe 
dertdnej byłych niemieckich

posiadłości kolonialnych na 
Oceanie Spokojnym. Imperia 
listom niemieckim chodzi 
przede wszystkim o Karoli­
ny, Wyspy Mariańskie i Wy 
spy Marshalla, stracone 
przez Niemcy po klęsce po­
niesionej w I wojnie świato­
wej,

USA w sprawie Goa oraz w 
kwestii Kaszmiru. „Te dwa za­
gadnienia nurtują najgłębiej 
opinię publiczną w Indiach.

Zachodnio-niemiecka agen­
cja DPA, informując w ko­
respondencji zatytułowanej 
„chłodna atmosfera" o przy­
byciu Dullesa do Delhi, zwra­
ca uwagę, że w Indiach pa­
nuje oburzenie na Dullesa z 
powodu poparcia przezeń Por­
tugalii w sprawie Goa, jak 
również z powodu wciągnię­
cia Pakistanu do SEATO.

Poczytny dziennik „Times 
of India” uważa, że spotka­
nie Nehru — Dulles „będzie 
świetną okazją, by jasno po­
wiedzieć sekretarzowi stanu — 
jeśli to w ogóle potrzebne — 
że Indii nie można ani zmu­
szać groźbami, ani też zwa­
bić obietnicami pomocy eko­
nomicznej”.

Dziennik pisze: „Słysze­
liśmy deklarację Dullesa — 
utrzymaną w duchu jego nie­
zliczonych faux-pas — głoszą­
cą, iż należy poprzeć Paki­
stan. Deklaracja ta rozwiała 
wszelkie złudzenia, jakie Indie 
mogły żywić na temat SEATO... 
Jeśli chodzi o samego Dulle­
sa, przekonanego, że SEATO 
skłoniło agresję komunistycz­
na w Azji do cofnięcia się, to 
udało mu się tylko nagroma­
dzić w tej części świata o- 
gromny ładunek wrogości i 
nienawiści”, >

Makarios 
deportowany z Cypru

PARYŻ. Agencję zachod­
nie donoszą z Nikozji, że 
władze brytyjskie deporto­
wały dnia 9 bm. w niezna­
nym kierunku arcybiskupa 
Cypru Makariosa, biskup* 
Kyprianosa i dwóch duchów 
nych: Papagathana i Joannl 
desa.

Aresztowanie arcybiskup* 
i towarzyszących mu osób 
nastąpiło na lotnisku, tuż 
przed ich odlotem do Aten, 
gdzie Makarios miał prze­
prowadzić rozmowy w zwtąs 
ku z rokowaniami w spra­
wię Cypru.

Samolot, w którym wy­
wieziono aresztowanych, od­
leciał w kierunku północ­
nym. Cel podróży samolot* 
jest na razie nieznany. 

Wiadomość o aresztowa­
niu I deportacji arcybiskupa 
Makariosa, wywołała olbrzy­
mie oburzenie wśród ludn*s 
ścl Cypru,



GŁOSY W DYSKUSJI

Na temat tradycji
Na Ziemi Koszalińskiej osie 

dliły się setki tysięcy ludzi, 
którzy od pierwszego dnia 
swojego pobytu na zawsze się 
z nią związali. Stąd potrzeby, 
o których niżej piszę:

Do dnia dzisiejszego Pomo­
rze Zachodnie posiada tylko je 
dną obszerniejszą, współcze­
sną pozycję bibliograficzną pt. 
„Pomorze Zachodnie", nie li- 
cząc pracy zbiorowej „200 
miast wraca do Polski". Inne 
prace są niedostępne dia szcr 
«zego ogółu, bowiem jeszcze 
bardziej wycinkowo traktują in 
teresującc nas zagadnienia.

Należy zdać sobie sprawę z 
tego, że artykuły w gazetach 
nie będą tak zdecydowanie od­
działywały na opinię publiczną 
jak poważniejsze wydawni­
ctwa książkowe. Tym bardziej 
nie ma mowy, iż dokonają te 
go nieliczne broszury i to dość 
niechlujnie opracowane pod 
względem historycznym, mimo 
że są wychwytywane przez lak 
nących wiedzy.. Istnieje potrze 
ba bardziej gruntownego po­
traktowania tych spraw.

Ważność tradycji, sprawy 
przywiązania ludzi do swej 
ziemi, najlepiej ilustrują przy­
kłady życia innych woje­
wództw, a z naszego — przy 
kład powiatu złotowskiego, 
zamieszkałego przez ludność 
autochtoniczną. Można tam w 
tej chwili zaobserwować, że 
społeczeństwo coraz bardziej 
zaczyna się interesować wszy 
stkimi tradycjami swej ziemi; 
wydobywać folklor, chronić za 
bytki, chcąc jakby zadokumen 
tować, że ziemia ta była zaw­
sze w polskim posiadaniu f zo 
stanie nią na wieki.

Niestety, nie jest tak jeszcze 
w innych powiatach naszego 
województwa- Niewątpliwie 
wpływa na to fakt wielkiego 
zróżnicowania ludności — 
fakt, że jest ona w większej 
części ludnością napływową.

Niemniej trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, że właśnie na 
tę ludność trzeba odpowiednio 
oddziaływać.

Jak sprawić by tradycje 
tych ziem znalazły bardziej 
poczesne miejsce w naszym ży 
ciu? Można tego dokonać po­
przez wprowadzenie do repertu 
aru zespołów artystycznych lu 
dowych tańców, pieśni, przyś­
piewek oraz poprzez lepszą o- 
piekę nad repertuarem tych ze 
spotów. Architektura wiejska, 
i miejska—współczesna, powin 
na w swych formach przypomi 
nać budownictwo charaktery­
styczne dla naszego regionu. 
Szczególnie architektura miast 
nie powinna być pozbawiona 
cech charakterystycznych dla 
Pomorza Zachodniego.

Uważam, że architektura po 
zbawiona tych cech może stwo 
rzyć Iluzję, że wstydzimy się 
sztuki regionalnej, „bo to nie 
nasze”. Nie pragnę nikogo w 
tym miejscu namawiać do na­

śladowania architektury histo­
rycznej, jednak powinno się 
znaleźć miejsce także dla ta­
kiej architektury, która twór­
czo interpretuje elementy sztu 
ki regionu.

Niektórym może wydawać 
się, że jest w tym niemało prze 
sady. Pragnę jednak przypo­
mnieć z jakim entuzjazmem 
przywitano fakt odbudowy 
tzw. „starówki" w Koszali­
nie.

Może mi ktoś zareplikować, 
że w służbie człowieka dobrą 
będzie każda forma, byle treś­
cią użytkową odpowiadała 
współczesnym wymaganiom.

Zgadzam się, ale nie zupeł­
nie. Architektura poza swoją 
treścią funkcjonalną powinna 
wyczerpywać jeszcze inne pro 
bierny. Właśnie ośrodek dawne 
go starego miasta powinien 
dydaktycznie nawiązywać do 
tradycji budownictwa wieków 
przeszłych.

(Dokończenie na 2 str.)

O ciemnych „kolorach" 
i nieco powikłanych „liniach"

Z prawdziwą radością powi­
tałam pierwszy artykuł dysku­
syjny zamieszczony w „(jłosie 
Tygodnia". Nareszcie i u nas, 
tu w Koszalinie, zaczyna się 
mówić o plastyce. Apel do 
czytelnika o zabranie głosu 
w dyskusji powoduje, że rzu­
cam kilka uwag i myśli o tu­
tejszej plastyce i plastykach z 
punktu widzenia przeciętnego 
odbiorcy.

Bo my, przeciętni odbiorcy 
plastyki, chociaż najczęściej 
nie przygotowani i nie znający 
zasad i prawideł tej dziedzi­
ny sztuki, w gruncie rzeczy 
kochamy ją i interesujemy się 
nią. A to, że nie zawsze ją 
rozumiemy — nie jest naszą 

winą. I tu nasz 
zawód w sto­
sunku do piasty 
ków: Nie wy­
starcza zrobić 
jednej wystawy 
i czekać na go­
rące przyjęcie 
jej przez społe­
czeństwo. W 
tym wypadku 
konieczne jest 

przygotowanie 
społeczeństwa 

do odbioru dzieł 
plastycznych.

Trzeba więc na 
przykładach u- 
czyć rozumieć 
dzieła sztuki. 
Wydaje mi się, 
ie nie trudno 
byłoby chyba u- 
rządzić kilka 
pogadanek i o- 
twartych dysku­
sji na wystawie. 
A teraz trudno 
powiedzieć czy 
to, że na wy­
stawie w kosza­
lińskim WDK

nie podobały się nam
prace artysty-malarza Naru 
szewicza, a podobały np. pra­
ce artysty-malarza Niesiołow­
skiego jest skutkiem braku 
przygotowania nas do odbioru 
dzieł tej klasy, czy też in­
stynktownym wyczuciem tego 
co piękne i trafne w dziele 
sztuki.

I druga rzecz, też barizo 
ważna. Musimy przyznać, że 
jest jeszcze bardzo wielu lu­
dzi obojętnie przechodzących 
obok twórczości plastyków. 
Dlaczego tak się dzieje?

Mam wrażenie, żf powoduje 
to w dużej mierze postawa 
plastyków, ich stosunek do lu­
dzi, obejście, zachowanie itp.

Moim zdaniem artysta chcąc 
tworzyć prawdę, tworzyć dla 
ludzi musi się do nich zbli­
żyć, poznać ich życie, po 
prostu być jednym z nich. 1 
wtedy ludzie też lepiej zrozu­
mieją czym jest sztuka, a rów’ 
nocześnie nabiorą większego 
zaufania do jej twórców. Bo 
przecież trudno jest sobie wy­
obrazić, aby malarz nie ko­
chając ludzi mógł tworzyć dla 
nich. Tymczasem tu w Koszali 
nie z naszymi młodymi pla­
stykami różnie bywa. Czasem 
ze sposobu bycia i zachowa­
nia się niektórych tych mło­
dych ludzi wynikałoby, że pa­
trzą na nas bardzo z góry i 
traktują przeciętnego śmiertel­
nika z jakąś zarozumiałą wyż 
szością.

Trzecia sprawa. Talent pla­
styka nie jest wyłącznie jego 
własnością. Państwo ludowe 
kształci i opiekuje się plasty­
kami. Nowi plastycy, osiedla­
jący się na naszych terenach, 
otrzymują stypendia, które zo 
bowiązują ich do pracy, do 

szerzenia kultu­
ry tu. gdzie jest 
ona bodaj że^ 
najbardziej za-" 
niedbana. I tu 
spostrzegamy, 

że mało, bardzo 
mało jest dowo 
dów tej pracy 
— powiedziała­
bym, że raczej 
główny nacisk 
kładą niektórzy 
plastycy na „sio 
ne" zamówienia 
i intratne robo­
ty-

A zaciągnięty 
— honorowy 
dług przecież zo 
bowiązuje.
Z. GOTYNSKA 

— *

Bruno Jasieński
Wśród pilarzy 1 poetów zgru 

powanych w szeregach KPP 
byt Bruno Jasieński. Był on 
jednym z tych, którzy całe 
swoje tycie poświęcili sprawie 
rewolucji. Brunona Jasieńskie 
go znamy głównie jako autora 
rewolucyjnego poematu o Ja­
kubie Szeli i słynnej powieści 
„Palę Paryż", tłumaczonej na 
wiele języków.

Bruno Jasieński urodził się 
w 1901 roku. W ciągu 17 lat 
swojej pracy pisarskiej wydał 
szereg utworów, które swoją 
rewolucyjną wymową oddziały 
wały nie tylko na klasę robo­
tniczą, ale 1 całą postępową in 
tellgencję. Jednym z takich 
utworów była wspomniana Już 
powieść „Palę Paryż", która 
ściągnęła na niego gniew fran 
cuskle.1 burtuazjl 1 polskich 
faszystów. W roku 1929 rząd 
francuski postanowił wydalić 
Jasieńskiego (przebywającego 
wówczas w Paryżu) z granic 
Francji. Po wydaleniu Bruno 
Jasieński przebywa w ZSRR 
blorąc aktywny udział w życiu 
młodej Republiki Radzieckiej. 
Początkowo redagował polskie 
pismo literackie „Kultura 
mas", a następnie przeszedł do 
pracy w Związku Pisarzy Ra­
dzieckich, którego członkiem 
był od 1934 roku.

W czasie pobytu w ZSRR pt 
sze dwie sztuki „Rzecz gro­
madzka" i „Bal Manekinów", 
opowiadania „Moskwa — Ta­
dżykistan" i „Męstwo" oras 
dwutomową powieść o przeo­
brażeniach Azji Radzieckiej 
„Człowiek zmienia skórę".

Dziś imię wielkiego pisarza 
rewolucjonisty znowu powraca 
do narodu.

Rtwyk Naruszewicz. Kompozycja ,1'atroszenle ryb".

Słowo o Jakubie Szeli
fragment)

W sadzie drzewa grube, 

w bożym lesie grubsze. 

Nie wypędzić życia z chłopa, 

jak się przy nim uprze.

Za stodołą, w owsie, 

siedzi koń na jedli. 

Wypuścili Szelę z lochu, 

gdzieś go będą wiedli

Mówił pan do stójki: 

„Później zbója stłamscóf. 

„Wiedźcie mi go na Nowy Rok 

„do kościoła na mszf.

„Trzy dni jeść mu nie dać, 

„niech się zrobi bladszy, 

„żeby był dla całej wioski 

„postrach, jak się patrzy-.

To nie pomruk karczmy 

opętanej polką — 

Rozsadziło kościół ludem, 

jak gadzinę kolką.

Nawaliło ścisku, 

ani wetknąć dłoń jak. 

Aż zapachniał kościół nędzą 

cierpką, jak amoniak.

Jak wwodzili Szelę 

wejściem — frontem przednim, 

zachybotał cały naród 

rozstąpił się przed nim.

Na trzy kroki wokół 

zmiótł mu przestrzeń wielką,

przygnieciony nagle ciszą 

jak olbrzymią belką.

Stanął Szela w progu, 

pchnął go Wicek strażnik. 

Sine oko miał pod szmatą, 

nie poznał go w twarz nikt.

Jak na podniesienie 

ksiądz niósł w górę kielich, 

nie opuścił się na płyty, 

na zbutwiałą biel ich.

Jeno nad gromadą 

sztywny stał jak fantom 

t zadzwonił łańcuchami 

w odgłos ministrantom.

Jak go stójka na śmiech 

boso wleźć przez wieś miał, 

ustawiła wieś mu szpaler, 

nikt się jakoś nie śmiał.

Jeno z lasu zamieć 

wyszła z wlatrefh na błoń, 

tańcowali w dworskim sadzie, 

przewrócili jabłoń.

A jak w wieczór księżyc 

wszedł na niebie cichszem, 

zapaliła się obora 

pode dworskim śpichrzem.

Zasypało studnie, 

znikąd wody nawieź —

Trzy dni sadza czarnym śniegiem 

z chmur prószyła na wieś.

Henryk Naruszewicz. Szkic do kompozycji 
„Odpoczynek" (jragmentj^



Akta „Landramsamt zu Flatow"
mówią... o polskości Złotowa

WR®KU 1772, po pierw 
szym rozbiorze Pol­
ski, ziemia złotowska 

weszła w skład państwa pru 
skiego. Władze pruskie od 
razu z wielkim natężeniem 
rozpoczęły akcję germaniza- 
cyjną, chcąc jak najszybciej 
zasymilować społeczeństwo 
polskie. Wszystkie jednakże 
próby germanizacji nie przy­
nosiły spodziewanych rezul­
tatów, a pooudzały tylko Po­
laków do bardziej zwartego 
1 zdecydowanego oporu. Po­
lem walki między polsko­
ścią a naporem germaniza- 
cyjnym, była ziemia, której 
posiadanie stanowiło tu pod­
stawę egzystencji Polaków. 
Wojny w XVII i XVIII wie­
ku pozostawiły po sobie ślad 
w postaci wielkich, leżących 
odłogiem połaci ziemi przez 
nikogo nie zaludnionych.

Władze pruskie nie chcąc 
dopuścić do powiększenia 
areału zajmówanego przez 
Polaków przysyłają na te 
ziemie swoich kolonistów. W 
związku z tym, rozmieszcze­
nie zarówno Polaków jak i 
Niemców w terenie było bar­
dzo nierówne. Obok wsi pra 
wie czysto polskich, jak Za­
krzewo, Słowianowo, Głomsk, 
Podróżna, były wsie zasie­
dlone wyłącznie przez ży­
wioł niemiecki. Dotyczy to 
zwłaszcza okolic traktowa­
nych jako tereny koloniza- 
cyjne. Za tereny koloniza- 
cyjne, Niemcy uważali szcze­
gólnie chętnie grunty poło­
żone w bezpośrednim sąsiedz 
twie gmin najbardziej pol­
skich lub nawet z ich obrę­
bu wykrojone. Np. Wielkie, 
Średnie, Małe Drożysko koło 
Zakrzewa, Nowy Buczek ko 
ło Wielkiego Buczka, Nowa 
Wiśniewka koło Polskiej 
Wiśniewki. Początkowo ko­
lonie niemieckie zapożyczały 
nazwę od wsi polskiej, koło 
której były położone z do­
datkiem tylko przymiotnika: 
małe, duże, nowe. Kolonie 
zakładane około lat osiem­

dziesiątych ubiegłego stule­
cia, noszą już czysto niemie­
ckie nazwy jak Luisendorf, 
Albrechtsdorf, Wilhelmsee i 
inne.

Kolonie niemieckie posia­
dały początkowo wspólny za­
rząd z polskimi wsiami, póź­
niej jednak, kiedy próby ger 
manizacji nie powiodły się, 
a nawet zaistniała groźba 
spolonizowania niemieckich 
wsi, uzyskują one własny 
samorząd z nadaniem zupeł­
nie niemieckiej nazwy wsi, 
aby całkowicie wyodrębnić 
się ze społeczeństwa polskie­
go. (Die Constituirung von 
Neu Lanken und Neu Wis- 
niewka zu einem selbststSddl 
gen Gemeindebezirk unter 
dem Namen Kirschdorf 1890 
rok).

Niemcy niechętnie przy­
jeżdżają na ziemię złotow­
ską, nawet mimo poparcia 
jakiego udziela im rząd. Ak­
cja kolonizacji postępuje tu 
bardzo wolno. W roku 1846, 
według oficjalnych niemiec­
kich spisów ludności, ma­
my wsie, w których rozma- 
wiaro tylko po polsku, zaś 
mies-kańcy używający.na co 
dzień języka niemieckiego, 
występowali w zdecydowanej 
mniejszości. Np.:

Borówka — Polaków 60, 
Niemców 6,

Sypniewo — Polaków 625, 
Niemców 151,

Mały Buczek — Pola­
ków 415, Niemców 70,

Słowianowo — Polaków 232, 
Niemców 29.

Spis ludności wg mowy 
ojczystej (nach der Mutter- 
sprache) nie zadowolił władz 
pruskich i w roku 1849 za­
rządzają ponowny spis. Soł­
tysi winni dopatrzeć, aby 
spis był dokładny (mit der 
Genauikeit). 'fJ rezultacie 
okazuje się, iż germanizacja 
nie tylko, że nie postępuje 
naprzód, ale cofa się pod 
naporerń polskości. I tak w 
statystykach niemieckich

W latach następnych sy­
tuacja wobec przewagi Po­
laków przedstawia się dla 
Niemców tragicznie. Zaczy­
na się natężenie akcji kolo- 
nizacyjnej w latach dziewięć­
dziesiątych ubiegłego stule­
cia, ale widocznie bez rezul­
tatu, kiedy wyrasta potrzeba 
tworzenia specjalnych towa 
rzystw osiedleńczych, które 
by pomogły rozwiązać pro­
blem germanizacji ziem po­
granicznych. Np. powstałe 
w roku 1900 w Kościerzynie 
(Berent) Niemieckie Towarzy 
stwo Osiedleńcze (Deutsche 
Besiedlungs Genossenschaft) 
wydaje broszurę — odezwę 
mówiącą o konieczności two­
rzenia towarzystw. W broszu 
rze czytamy: „Pełni zaufa­
nia oni (Polacy) ogłaszają 
trzy prowincje: Prusy Wscho 
dnie, część Pomorza 1 Bran­
denburgii, jako swoje przy­
szłe państwo... Ten cały kraj 
to polska ziemia... Kto na 
polskiej ziemi chleb swój je, 
ten musi wcześniej czy póź­
niej zostać Polakiem... W 
niektórych okolicach wschód 
nich jest więcej Polaków, 
niż Niemców. Jedna część 
wchodzi do Izolowanych 
gmin, bądź to jako robotni­
cy rolni, bądź też kupując 
małe, a często także duże go 

. spodarstwa. Tak jak we 
wszystkich okolicach, gdzie 
jest ludność różnej narodo­
wości, tak 1 tu, jedna ulega 
drugiej 1 wzajemnie na sie­
bie oddziaływują. W całości 
jednak zyskuje narodowość 
polska i na liczbie i na ob­
szarze".

Trudno było Niemcom przy 
znać się do porażki. Opatru­
jąc więc broszurkę uwagą: 
Poufna. Nie przeznaczona

do publicznego użytku. 
(Vertraulich. Nicht fur die 
Oeffentllchkelt bes timmt).

W roku następnym pismo 
prezydenta rejencji z Kwi- 
dzynia (Marienwerder) na 
polecenie ministra kultury, 
nakazuje landratowi ze Zło­
towa odpowiedzieć na trzy 
pytania: 1) W których miej­
scowościach tamtejszego po­
wiatu daje się stwierdzić sil 
ny napór polskości? 2) W ja 
kl sposób można by zniwe­
lować ten napór? 3) Jakie 
kroki należy przedsięwziąć, 
aby zapobiec dalszemu roz­
szerzaniu się polskości?

(Dokończenie na 3 str.)

RĘKOPISY KRONIKARZA 
POMORSKIEGO Z XVI WIEKU

Pracownicy szczecińskiego Ar­
chiwum Państwowego, porząd­
kując zbiory starych pism I 
ksiąg, natknęli się ostatnio na 
rękopisy Tomasza Kantzowa, 
kronikarza pomorskiego z pierw 
szej połowy XVI wieku.

W rękopisach tych, które za­
wierają dzieje Pomorza do cza­
sów współczesnych kronikarzo­
wi, Kantzow szczególnie mocno 
podkreśla słowiańskie pochodzę 
nie tych ziem. Znalezione doku 
menty stanowią cenne źródło 
dla historyków badających prze 
szlość Pomorza.

DRUGA EDYCJA PŁYT
Z NAGRANIAMI RECYTACJI 

OTWORÓW MICKIEWICZA

Na rynku ukazała się ostatnio 
druga edycja kompletu (11) płyt 
z nagraniami recytacji utworów 
Adama Mickiewicza w wykona­
niu wybitnych artystów scen 
polskich: J. Leszczyńskiego, W. 
Brydzlńsklego, M. Wyrzykow­
skiego, J. Kreczmara, I. Kwiat­
kowskiej. pierwsze wydanie

W atelier Wytwórni Filmów Fabularnych w Łodzi trwają prace 
nad realizacją filmu „Kariera Nikodema Dyzmy" według znanej 
powieści Dolęgl-Mostowicza. Autorem scenariusza jest Ludwik Star­
ski. Film reżyseruje Jan Rybkowskl. Operatorem jest Władysław 
Forbert. Rolę Dyzmy gra Adolf Dymsza.

Na zdjęciu: reżyser Rybkowskl (od lewej) udziela wskazówek 
Lidii Wysockiej, która gra tancerkę kabaretu „Gigola". Obok — 
Władysław Forbert.

CAF — fot. Tymlńskl-Kublak

tych płyts które zostały nagrane 
w związku f rokiem Mickiewi­
czowskim w B,gólnym nakładzie 
22 tys. egzemplarzy, zostało roz- 
knplone w ciągu kilku dni przez 
miłośników poezji wielkiego P® 
ety. Drugie wydjnie tych ply* 
ukazało się w nakładzie 11 tys. 
sztuk.

WYSTAWA
POLSKIEJ SZTUKI LUDOWEJ 

JEDZIE DO LONDYNU

W kwietniu br. otwarta zosta­
nie w Londynie w salach Royał 
Soclety of Palnters in watoroo- 
lours wystawa polskiej sztuki W 
dowej.

Pokaz ten, organizowany przen 
Ministerstwo Kultury 1 Sztuki 
reprezentować będzie wszystkie 
dziedziny sztuki ludowej, da­
wnej 1 współczesnej.

Organizatorzy wystawy stawia 
ją sobie za zadanie ukazanie 
polskiej sztuki ludowej w powią 
zantu z całokształtem rozwoju 
naszej kultury artystycznej, 
przez podkreślenie wpływu sztn 
ki ludowej na twórczość na­
szych plastyków w zakresie ma 
larstwa, rzeźby w drzewie, tka­
ctwa, wzornictwa artystycznego, 
ceramiki, zabawkarstwa, parnią* 
karstwa itp.

Komisarzem wystawy został 
A. Jackowski, kierownik Zakła­
du Sztuki Ludowej Państwowe­
go Instytutu Sztuki. Opracowa­
nie strony plastycznej ekspedy­
cji powierzono C. wleichorskle- 
mu.

W czasie trwania wystawy od 
bywać się będą na jej terenie 
audycje z taśmy magnetofono­
wej o programie złożonym z ory 
finalnej polskiej muzyki ludo­
wej oraz z utworów naszych 
kompozytorów, opartych na pol­
skich motywach ludowych.

WSPOMNIENIA
LUDWIKA SOLSKIEGO

Na pólkach księgarskich uka­
zała się cenna pozycja wydnwnt 
cza. Są to wspomnienia Ludwi­
ka Solskiego, opracowane przea 
Alfreda Woyclckiego. Wspomnle 
nla, wydane na bezdrzewnym 
papierze, zawierają portret Lu­
dwika Solskiego, jego autograf 
pod przedmową oraz wiele zdjęo 
wybitnych aktorów polskich.

i

Zabytkowa brama prowadząca na stary cmentarz w

O, nie bez śladu każdy 
z tych skona.

Co życie sprawie oddają 
w darze,

Bo nasz zwycięski śpiew Ich 
imiona

Milionom ludzi ku czci 
przekażet

(„ Warszawianka")

Działalność rewolucyjna Ka­
rola Wójcika była ściśle zwią­
zana z walką robotników bel­
gijskiej spółki akcyjnej — Fa-' 
bryki Gwoździ i Drutu na 
Pradze — zwanej powszech­
nie „Drucianką". Wójcik prze­
pracował w niej 32 lata. W 
jej halach zdobył świadomość 
proletariacką, tutaj wyrósł na 
rewolucyjnego działacza ro­
botniczego, stąd poprowadzo­
no go w ostatnią drogę...

Już za czasów carskich fa­
brykę nazywano „Czerwoną 
Drucianką". Silna była w 
tym zakładzie organizacja 
SDKPiL-owska. W latach mię­
dzywojennych aktywmość poli­
tyczna robotników „Drucianki" 
jeszcze bardziej się wzmogła. 
Działała wśród nich dobrze 
zorganizowana komórka KPP, 
której przewodził Karol Wój­
cik. Dlatego też nazywano 
nieraz „Dmciankę" — „Redu­
tą Wójcika".

Z 58 lat swego życia Karol 
Wójcik oddał przeszło 40 spra 
wie robotniczej. Syn robotni­
ka, powstańca z 1863 roku, 
już z domu rodzinnego wy­
niósł zadatki na rewolucjoni­
stę, które później miały w 
pełni rozkwitnąć. Już jako 
20-letni młodzieniec należał 
do SDKPiL, a w roku 1905 
był już popularnym wśród ro­
botników działaczem rewolu­
cyjnym, który zdążył zakosz­
tować carskiego więzienia i 
zesłania. W okresie pierwszej 
wojny światowej również 
Niemcy nic oszczędzili mu 
tej „nagrody." i wtrącili go 
do więzienia mokotowskiego.

b'a s'e■',''•’ t
wolucyjnej w -r-c yi je 
po roku 1918. Był jednym z 
organizatorów Warszawskiej 
Rady Delegatów Robotniczych

Pamięci
Karola Wójcika

wśród robotników-. Był w niej 
niezmordowany, dwoił się i 
troił. Dał się poznać jako żar­
liwy obrońca interesów robot­
niczych i nieprzejednany wróg 
wyzyskiwaczy. Otwierał oczy 
robotnikom warszawskim na 
istotę ówczesnych rządów, wy 
stępował przeciwko agresji 
Piłsudskiego' na Związek Ra­
dziecki. W 1922 roku robotni­
cy warszawscy wybierają go 
z listy komunistycznego 
Związku Proletariatu Miast i 
Wsi na posła do Sejmu. Wy­
brano go zaocznie, bo w o- 
kresic wyborów znajdował się 
w więzieniu. Rok później ko­
muniści warszawscy wybiera­
ją go delegatem na 11 Zjazd

Największe usługi oddal 
.Wójcik partii swą pracą w 
klasowych związkach zawodo­
wych. Dzięki jego działalnoś­
ci w Państwowych Zakładać!) 
Inżynieryjnych rozpada się sa 
nacyjny ZZZ, a tysiąc robotni 
ków, którzy wskutek nieuświa- 
domienia znaleźli się w ZZZ, 
przeszło do związku klasowe­
go. Również w „Avii“, dzięki 
działalności Wójcika, powsta 
la silna organizacja związko 
wa. w której poważne wpły­
wy mieli komuniści.

Kierownictwo partii powie­
rzyło też Wójcikowi pracę 
wśród młodzieży robotniczej. 
Jego urok osobisty przyciągał 
młodzież, która szanowała go 
i ceniła Niejeden z mlodyct 

j V ?w| ',1 gr
•lUIil.l.;. ... a > i jCM 
wspomina tow. Jabłonowski- 
szczególną troską otaczał mło­
dzież pracującą w fabrykach.

rozmawia! ze mną. Stal się 
dla mnie wkrótce jak gdyby 
drugim ojcem. Starałem się 
zawsze być blisko niego".

W latach 1935-1936 Wójcik 
z ramienia partii kornunistycz 
nej organizuje jednolity front 
metalowców warszawskich i 
przewodzi w kilku zwycięs­
kich strajkach.

W życiu Wójcika w całym 
okresie międzywojennym ma­
ło naliczylibyśmy lat, w któ- 
rych nie przebywałby po pa­
rę miesięcy w więzieniu. Gdy 
przez jakiś krótki okres nie 
przychodziła po niego policja, 
współtowarzysze serdecznie 
żartowali: „Oj, Wójcik, na 
•ewno opuściłeś się w pracy. 
rrm''''i'’o o tobie" Mówir'
tym o e ie e"0 ź. na tov. 

Genowefa Wójcikowa, wspo 
mina: „Małom go miała w do 
mu, ciągle areszty, a w przer­

wach robota... Zabierano go 
z domu na cale tygodnie i 
miesiące. Zabierano w dnie 
pracy i święta, przed 1 Maja 
I w dzień Wielkanocy. Wracał 
zmieniony, lecz niezłomny, za 
czynal pracę od nowa".

Gdy zawiodły wszelkie pro­
wokacje i szykany, defensy­
wa usiłowała Wójcika przeku­
pić. Sam Pogorzelski, osła­
wiony szef warszawskiej „De- 
fy", osobiście zjawia się w 
i ego mieszkaniu przy ulicy 
lygmuntowskiej 6, tym razem 

w „pokojowych zamiarach", w 
celu przeprowadzenia „serdecz 
nej i towarzyskiej" rozmowy. 
Wójcik delikatnie, ale niedwu­
znacznie wyprasza go z miesz 
kania, a na progu przypomi­
na, żeby zabrał ze sobą przy­
niesioną bombonierkę.

Znów aresztowanie. Tym 
razem — więzienie na Danii- 
lowiczowskiej. Wobec braku 
dowodów, po pewnym czasie 
wychodzi na wolność. I tak 
do 1939 roku...

Od pierwszych dni okupacji 
Karol Wójcik znów skupia 
warszawskich robotników do 
walki z okupantem. Na terenie 
„Drucianki", gdzie nadal pra­
cuje, zakłada grupę „Stowa­
rzyszenia Przyjaciół Związku 
Radzieckiego", które wraz z in 
nymi organizacjami rewolucyj 
nymi utworzyło w styczniu 
1942 r. Polską Partię Robot­
niczą.

14 października 1940 roku 
na teren fabryki zjechało ge­
stapo. Zabiera 30 robotników 
z Wójcikiem na czele. Na po­
czątku stycznia, po przejściu 
katowni na Szucha i na Pa­
wiaku, towarzysz Wójcik prze­
wieziony został do Oświęci­
mia.

10 marca 1941 roku Wójci­
ka nie stało. Do ostatniej 
chwili wśród współtowarzyszy 
niedoli mówił o nowej Polsce, 
której nie doczekał.

Robotnicy starej „Drucian­
ki" dla uczczenia pamięci 
swego towarzysza pracy, ko­
munisty Karola Wójcika, na­
zwali swój wzniesiony z ruin 
'aklad nracy — Fabryką Dru­
tu i Gwoździ im. Karola 
Wójcika.

JOZEF KOZŁOWSKI

Przeglądając akta byłego starostwa niemieckiego w Zło­
towie, (Landratsamt zu Fiatów), można niemal z każdej 
karty wyczytać. że konwencjonalna granica z roku 1918, 
przeszła przez środek ziem czysto polskich i zostawiła 
poza obrębem państwa polskiego w bezpośrednim jego 
sąsiedztwie wiciu rdzennych Polaków. Po niemieckiej 
stronie pozostała także ziemia złotowska. Godnym jed­
nakże podkreślenia jest fakt, że jej mieszkańcy mimo 
prawie półtora-wiekowej niewoli niemieckiej, polskości 
swojej nie zatracili, ale słowem i czynem dowiedli, że 
byli i zawsze będą Polakami.

i działaczem KPRP od pierw­
szej chwili powstania partii.

Jego żywiołem była praca 
agitacyjno - organizatorska

Kiedy jako kilkunastoletni 
chłopiec pracowałem w „Dru- 
ciance” przy zbijaniu skrzy­
nek, często zachodził do mnie.

znajdujących się w aktach 
landratury złotowskiej czy­

tamy, Iż stan Polaków przy 
ponownym spisie wynosił:

Polacy w 1846 1849
Wielki Buczek 269 275
Piaseczna 151 182
Błekwit 232 258

Niemcy 1846 1849
78 72
53 34
92 78



Atomowa droga
MILO jest wędrować po 

górach. Człowiek pnie 
się to wśród lasów, to 

wśród łąk. Ścieżka wije się. 
Odsłaniają się coraz to nowe 
i nowe widoki. Często jednak 
po wejściu na jakieś wznie­
sienie przekonujemy się, te 
przed nami piętrzy się jeszcze 
wyższy szczyt, z którego wi­
dok z całą pewnością będzie 
jeszcze ro 'eglejszy i jeszcze 
wspanialszy.

(■ Kiedy patrzy się na roz­
wój i osiągnięcia Związku Ra­
dzieckiego, siłą rzeczy narzuca 
się porównanie z wspina­
niem się po górach. Porówna­
nie to staje się jeszcze wymów 
niejsze, gdy przyjrzymy mu 
się na tle XX Zjazdu KPZR. 
Jakże wielki rozmach zaobser 
wować można np. w dziedzi- 
Jlie, która opromieni przyszłe 
wieki istnienia ludzkości — w 
dziedzinie atomowej.

Stańmy na szczycie tego 
wzniesienia, jjkie osiągnęła na 
nka i technika radziecka w dzie 
dżinie podboju atomu, i spró­
bujmy najpierw spojrzeć na 
przehyta, jakże trudną i jakże 
wspaniałą drogę.

Jest r. 1939. Właśnie odkryto 
rozseezeplenlr Jądra uranu. Mnł- 
Mwość wyzwalania energii ato­
mowej na tej drodze zaczęła In­
teresować uczonych różnych kra 
J6w. Lecz oto wybucha wojna. 
Związek Radziecki zmuszony 
Jest do wytężenia swych sił dla 
obrony przed faszyzmem. W 
rmzy obracała sic wielkie labo­
ratoria naukowe, uczeni myślą 
o sposobach wzmożenia sił wal­
czącego narodu. Lecz 1 w tych, 
Jakże trudnych warunkach, prą­
ca badawcza posuwa się na­
przód. I tak Florow 1 Pietrzak 
odkrywają, te rozszczepienie Ją 
dra uranu zachodzi również sa­
morzutnie, Jakkolwiek bardzo 
rzadko. Odkrycie to ma duże 
znaczenie. Samorzutne rozszcze­
pienie umożliwi uruchamianie 
stosów atomowych bez dodatko­
wego „zapłonu*1.

Inny uczony radziecki. Wek- 
sler, wpada w tym trudnym 
okresie na pomysł nowej kon­
strukcji akceleratorów cząstek 
jądrowych. Dzięki temu pomy­
słowi można dziś budować tak 
potężne akceleratory, o jakich 
przed wojną nawet marzyć 
było trudno. Na odkrytej przez 
Wekslera zasadzie opiera się 
potężny synchrofazotron, który 
zostanie uruchomiony w roku 
bieżącym w ZSRR. Energia 
cząstek, jakie będą z niego wy 
rzucane, będzie tak wielka jak 
gdyby zostały one przyspleszo 
ne przez napięcie elektryczne 
wynoszące aż... 10 miliardów 
woltów. Nowy synchrofazotron 
będzie najpotężniejszym akce­
leratorem na świecie.

Minęła wojna. W Związku 
Radzieckim zachęto odbudowy 
wać kraj, kładąc jednocześnie 
ogromny nacisk na rozwój na 
uki. A rozwój ten zależy nie 
tylko od pięknie i nowocześ­
nie wyposażonych laborato­
riów. Najważniejszy Jest czło­
wiek, który w tycU laborato­
riach pracuje. Dlatego też 
szczególne znaczenie mają tu 
kadry naukowe. I to nie tylko 
stare, posiadające duże do­
świadczenie. Konieczny Jest 
stały przypływ nowych, zdol­
nych sił. od których częstokroć 
zależy dynamika' rozwoju nau

Na wystawie plakatu

W salach Pałacu Kultury I 
Nauki w Warszawie otwarto 
niedawno wystawę plakatów, 
które pojawiły się na ulicach 
naszych miast 1 osiedli. Wy­
stawa została zorganizowana 
przez Wydawnictwo Artysty­
czno - Graficzne, największą 
w Polsce placówkę wydającą 
plakaty polityczne i satyrycz­
ne, plansze, fotogazetki i inne 
wydawnictwa poglądowe. Spo­
śród oglądanych na wystawie 
prac znaczną większość sta­
nowią plakaty polityczne, zwią

W ZSRR stworzono te nowe 
wybitne kadry. Ogromne uczei 
nie, z Uniwersytetem Moskiew 
skim na czele, zapewniają sta 
ły dopływ młodych naukow­
ców. Niedawno wydano w 
USA specjalny biuletyn poświę 
eony zagadnieniu kadr. Stwier 
dza się w nim np., że w la­
tach 1928 - 54 w ZSRR opu­
ściło uczelnie 682 tys. inżynie 
rów wobec 480 tys. w USA. 
Studia w Związku Radzieckim 
trwają dłużej, a programy nau 
czania są obszerniejsze niż na 
Zachodzie. Wyścig kadrowy wy 
grywa ZSRR.

Nic więc dziwnego, że umo­
żliwia to szybki rozwój i osią­
gnięcie przodownictwa przez 
ZSRR w tak nawet trudnych 
dziedzinach jak atomistyka.

Następuje marsz od razu na 
szerokim froncie. Obok starych 
złóż uranu w rejonie Taszklen 
tu i Samarkandy, na półwyspie 
Kola i w Azji Środkowej, ódkry 
wa się nowe, znacznie bogat­
sze zasoby. Chemicy opraco­
wują technologię przeróbki rud 
promieniotwórczych. Inżyniero­
wie budują fabryki chemicz­
ne i huty uranowe. Teoretycy 
przeprowadzają tysiące skom­
plikowanych obliczeń. Fizycy 
budują stosy atomowe. Inni 
konstruują potężne akcelerato­
ry-

Przestańmy mnożvć przykła 
dy. Wystarczy, że stwierdzimy, 
iż izotopy promieniotwórcze 
stały się w ZSRR powszech­
nym narzędziem badawczym, 
powszechnym pomocnikiem 
przemysłowym. Stopień wyko­
rzystania tych Izotopów w pań 
stwach zachodnich rośnie zna­
cznie wolniej, co stwierdzali 
Już wielokrotnie liczni naukow 
cy I technicy tych krajów. W 
Związku Radzieckim i wykorzy 
stanie, i produkcja Izotopów 
radioaktywnych rośnie w nie­
prawdopodobnym tempie. Do 
końca bieżącej pięciolatki ilość 
ich wytworzona w stosach sto 
mowych będzie równoważna 
co najmniej... 10 000 ton radu!

ZSRR przoduje w budowle 
elektrowni atomowych. Plerw- 
«za z nich, Jak dobrze pamląti- 
my, została uruchomiona Zł 
czerwca 1954 r. Jej moc wynosi 
5000 kW. Znacznie potężniejszy 
obiekt, o mocy 100 000 kW, „ni- 
•zy“ Już w roku bieżącym, no 
końca nowej 5-latki mają być 
zbudowane w Związku Radziec­
kim elektrownie atomowe o 
łącznej mocy 2—2,5 miliona kW. 
Jedna z nich o mocy 400 009 kW 
stanie w okolicach Moskwy. 
Dwie inne — o mocy 1 000 000 kW 
— uruchomione będą na Uralu.

W nowym planie 5-letnim 
wody Oceanu Lodowatego 
pruć będzie pierwszy na świe 
cie radziecki lodolamacz o na 
pędzie atomowym. Jednocze­
śnie znacznie posuną się na­
przód prace nad lokomotywa­
mi, samolotami i innymi śród 
kami komunikacji atomowej.

XX Zjazd KPZR ukazał 
nam wspaniałe perspektywy 
wykorzystania energii atomo­
wej w ZSRR w sposób napraw 
dę pokojowy. Dzięki temu nie 
tylko ludzie radzieccy, ale i 
cały świat wkroczy w nowy 
etap rozwoju cywilizacji ludz­
kiej.

mgr Inź. OLGIERD WOLCZEK

zane z aktualnymi rocznicami, 
akcjami społecznymi, wydarzę 
niami kulturalnymi i gospodar 
czymi. Prócz tego wystawio­
no wiele plakatów o założe­
niach wyraźnie użytkowych, a 
więc związanych z problema­
mi bezpieczeństwa i higieny 
pracy, ochrony zdrowia, propa­
gujących metody w rolnictwie 
itp.

Na zdjęciach zamieszczamy 
prace Jana Słomczyńskiego 
i Romana Cieślewicza.

M
onotonny stukot 
kół pociągu towarzy 
szył leniwie snują- 
cym się myślom. By 
ło już zbyt szaro, a- 

żeby czytać, a jednocześnie 
zbyt jeszcze jasno, by włą­
czono światło. Za oknem 
przesuwały się ogołocone z 
liści, czarne kikuty drzew, 
brunatne pola, poprzerzyna- 
ne jaśniejszymi nieco dróż­
kami. Biegowi pociągu towa 
rzyszył nieustępliwy wyścig 
słupów telegraficznych. Po 
niebie przewalały się ciężkie 
chmury, granatowiejące w 
miarę jak zbliżała się noc. 
W przedziale panowała sen­
ność i nuda. Przeszło godzin 
na już jazda uśpiła siedzącą 
przy drzwiach staruszkę, ale 
towarzyszący jej kilkunasto­
letni chłopiec, niestrudzenie 
usiłował wykorzystać ostatki 
dziennego światła, pochyla­
jąc się nad książką.

— Pani do Warszawy? — 
zagadnął mnie pasażer sie­
dzący naprzeciwko.

— Tak.
— Pani tam wraca, czy Je- 

dzle?
— Jadę.
— To tak Jak Ja, tylko że 

Warszawa nie jest jeszcze o- 
statnim etapem mojej podró 
śy, pojutrze jadę dalej do 
Wisły, do sanatorium.

«— Do sanatorium?
— Ale to nie znaczy, że Je­

stem chory, o nie — pośpie­
szył z wyjaśnieniem.

— A więc dlaczego?
— Jestem nurkiem, a w 

naszym zawodzie poza nor­
malnym miesięcznym urlo­
pem, otrzymujemy jeszcze w 
ciągu roku 28 dni wczasów 
sanatoryjnych, na które wła 
śnie jadę.

— To macie dobrze.
— Tak. ale to jest konfeez 

ne, bo praca nurka bardzo 
wyczerpuje organizm 1 bez 
odpowiedniego wypoczynku, 
odpowiedniej opieki lekar­
skiej, niewiele lat człowiek 
zdolny byłby do pracy,

—• Nurek. Słyszałam tro­
chę o pracy nurków, ale nie 
wiele.

— A pan od dawna pracu 
je już Jako nurek?

— Właściwie zacząłem, ma 
jąc 14 lat.

I to było początkiem roz­
mowy. Przygodny towarzysz 
podróży opowiadał chętnie, 
a ja słuchałam z zaintereso­
waniem. Barwne, sugestyw­
ne opowiadanie przeniosło 
moją wyobraźnię z gęstnieją 
cej zmrokiem szarości wnę­
trza przedziału do tętnią­
cych życiem nabrzeży Wiel­
kiego porty.

* * 
*

BORDEAUX. Ażurowe, a 
jednak masywne sylwe­
ty dźwigów, potężne' 

kadłuby statków. Zgrzyt, 
gwar, zgiełkliwa krzątani­
na, pozornie bezładna, a 
przecież w każdym swym ni 
chu celowa. I w tym hałaś 
Hwym świecie zagubiony, 
drobny, ubogo odziany, dzie­
sięcioletni chłopiec.

Życie portu pociąga go z 
niezwykłą siłą. Gdy tylko 
udaje mu się wymknąć spod 
czujnego oka matki, nie oglą 
dając się. pędzi z odległego 
przedmieścia do portu. Tu 
jest ciekawie, a najciekaw­
sza to chyba praca nurków. 
Kiedy na przykład z ople­
cionego łańcuchami, unoszo­
nego w powietrze przez 
dźwig jak piórko ładunku, 
wysunie się beczka i w roz­
bryzgu mętnej wody basenu 
znika sprzed oczu, zaraz zja­
wia się nurek, który w prze 
dziwnej, metalowej kuil na 
głowie, bez obawy opuszcza 
sie pod wodę, by wydobyć 
zatopiony towar. Tak, w por 
cie jest co oglądać, tym bar­
dziej, że taki mały urwis do 
stanie sie wszędzie, tam 
gdzie wolno i tam gdzie 
„wstęp wzbroniony".

A w domu? Co ciekawe­
go może być w domu? Nic. 
Przygarbione ciężką pracą 
plecy ojca. Jego twarz po­
orana bruzdami, w które 
wżarł się pyl węglowy. Mo­
notonne, zrzędliwe narzeka­
nia matki. Czasem przycho­
dzą towarzysze ojca — Pola­
cy, którzy w poszukiwaniu 
zarobku również przywędro­
wali aż tu. do francuskich 
kopalni. Mówią, radzą, ałe 
to dla chłopca za trudne. Wie 
tylko, ż.e w tych rozmowach 
powtarzają się takie słowa 
jak: wyzysk, sprawa robot­
nicza, strajk. Nie, stanow­
czo w porcie jest ciekawiej, 
niż w domu.

I. TROJANOWSKA

PASAŻER
W przedziale zapala się 

światło, ale kilkunastoletni 
wyrostek nie powraca do 
książki. Z lekko rozchylo­
nymi ustami, wpatruje się w 
opowiadającego. Słucha z 
napięciem.

— No i tak długo kręciłem 
się po porcie, aż wszyscy nur 
kowie mnie już znali. Cza­
sem nawet wyręczali się 
mną. — Przerwał. Sięgnął 

po papierosa. Błysk zapałki 
zajaśniał odbiciem w ciem­
nym tle szyby. Płomyk za- 
chybotał 1 zgasł.

— Kiedy miałem 14 lat — 
mówił dalej — znałem już 
na wylot pracę nurka, ale 
pod wodą byłem zaledwie 
raz. Pamiętam, zachorował 
jeden z ekipy i na moje usll 
ne prośby, pozwolili ml go 
zastąpić. W pierwszej chwi­
li, gdy zacząłem opuszczać 
się na dno, ogarnęło mnie 
przerażenie, ale zapanowa­
łem nad strachem. Zdaje 
się, nawet wcale nieźle się 
spisałem, pomagając umoco­
wać liny do dużej skrzyni, 
która przy załadunku zerwa­
ła się z hiwu i tuż obok bur 
ty statku, wpadła do basenu.

Zamyślił się.
'— No i co, co dalej? — nie 

cierpliwie zapytał kilkunasto 
letni chłopiec. Mimo woli 
spojrzeliśmy na niego. Żaru 
mienił się i ze zmieszaniem 
opuścił wzrok. Nurek u- 
śmiechnął się lekko.

— Cóż, wtedy postanowi­
łem bezapelacyjnie zostać 
nurkiem. Ale kto wie, czy 
to by mi się udało, gdyby 
nie wypadek w kopalni, w 
której pracował mój ojciec. 
Wybuchł tam pożar. 70 gór­
ników — Polaków, zamuro­
wano żywcem. Matkę tak to 
przeraziło, że zgodziła się 
wreszcie, bym został nawet 
nurkiem, byle tylko nie 
górnikiem. Ona przekonała 
z kolei ojca. Ale wtedy po­
wstał nowy kłopot. Skąd 
wziąć 5 000 franków kaucji. 
Tyle trzeba było wpłacić, że 
by dostać się na kurs dla 
nurków. Zacząłem najmo­
wać się do pracy w porcie 
1 skrupulatnie odkładać za 
robione pieniądze. Przez rok 
trochę zebrałem, resztę dali 
ml ojciec i matka ze swych 
groszowych oszczędności. I 
tak powoli moje marzenia 
zaczęły się spełniać. Mając 
17 lat, po wpłaceniu kau­
cji, zwrotnej po trzech la­
tach i podpisaniu zobowiąza­
nia, że będę przez rok pra­
cował bezpłatnie, dostałem 
się na kurs.

— Trzeba przyznać, że wa 
runki nie były lekkie. Cieką 
wam czy chociaż rzeczywi­
ście zwrócono panu potem 
kaucję?

— Nie. Nie mogłem prze­
pracować w tym przedslęblor 
stwie trzech lat. Zaczął się 
kryzys, a Jednocześnie prze­
śladowania polskich górni­
ków. Szczególnie takich Jak 
ojciec. Działaczy robotni-, 
czych. Rodzice w 1935 roku, 
zostali wysiedleni z Francji., 
W parę mleslccy później 1 jai 
wyjechałem do Polski. ।

Znowu umilkł. Tym ra-' 
zem nasz młody towarzysz' 
podróży nie śmiał zapytać:' 
— co dalej? Tylko z jego' 
oczu wyzierało niecierpliwe' 
zainteresowanie. Ale nurek1 
nie odzywał się. Wreszcie’ 
1 mnie zaczęło niecierpliwić 
jego milczenie. '

— No I jak Polska pana' 
przywitała?

Ocknął się jakby. j 
— Nienajlepiej. Nie parnię’ 

tałem Polski, byłem małym' 
chłopcem, kiedy rodzice wy-’ 

jechali do Francji. Trochę 
z radością, a trochę z obawą 
— jaki też jest ten mój ro­
dzinny kraj — powracałem 
do ojczyzny. No I cóż, roz­
czarowałem się! Trzy miesią 
ce szukałem w Gdyni bez­
skutecznie pracy. Ja, facho­
wiec, nurek. Wreszcie już 
postanowiłem wrócić do Frań 
cji, bo nie chclałem być cię­
żarem rodzicom, ale na prze 

szkodzie stanęło wojsko. Do­
piero po odbyciu służby mógł 
bym uzyskać pozwolenie na 
wyjazd. Dlatego, mimo że 
nie byłem jeszcze w wieku 
poborowym, zgłosiłem się o- 
chotniczo. Aż do wojny słu­
żyłem w wojsku.

Za oknem panowała już 
zupełna ciemność. Czasem 
tylko zabłysły na moment 
dalekie światełka wsi czy 
miasteczka. Turkot kół po­
ciągu wplatał się w słowa, 
towarzyszył im.

Kampania wrześniowa, po 
wrót do domu 1 w pierw­
szych miesiącach wojny wy­
wiezienie na roboty do Nie­
miec. Z tego transportu — 
3 tysięcy ludzi, przetrwało

Akta »Landratsamt zu Flatow«
(Dokończenie z 2 str.)

Pismo Jest oczywiście taj­
ne, a treść mówi sama za sie 
bie.

Obawy Niemców były uza­
sadnione, gdyż Polacy po 
stu latach niewoli, nie tyl­
ko, że nie ulegli Niemcom, 
lecz coraz bardziej rozwijali 
tu polskość. Charakterysty­
czną jest ucieczka Niemców 
ze Wschodu. Jak dowiadu­
jemy się z pisma landrata z 
roku 1902... „W ciągu ostat­
nich pięciu lat Niemcy sprze 
dali 89 majątków, a Polacy 
tylko 22 (mowa o dużej wła­
sności)".

Jak trudno było zwerbo­
wać kolonistów, niech świad 
czy fakt, że jeszcze w prze­
dedniu pierwszej wojny 
światowej, a więc blisko po 
140 latach panowania pru­
skiego, burmistrz miasta 
Złotowa pisze do rejencji z 
prośbą o przysłanie do Zło­
towa odpowiedniego majstra 
Niemca, który mógłby po­
prowadzić warsztat repera­
cji maszyn. Prosi o szczere 
zainteresowanie się jego pro­
śbą, gdyż istnieie obawa, że 
Związek Polaków ujmie 
sprawę w swoje ręce, a prze 
cleź do tego nie można do­
puścić. Licząc się prawdopo 
dobnie z trudnościami, w 
znalezieniu kandydata, zwra 
ca uwagę, że może Ost—Mar 
ken—Vereln, organ zajmu­
jący się sprawami ziem 
wschodnich, pomoże mu w 
rozwiązaniu tego problemu. 

tylko 35-ciu. Ilu ludzi prze­
żyło to samo? Jemu pomógł 
fach. Pracował przymusowo 
jako nurek przy budowie 
mostów na rzekach i tak do­
żył chwili wyzwolenia. Gdy 
wędrował z powrotem do 
kraju, choć cieszył się myślą 
powrotu, nurtowała go oba­
wa: czy teraz będzie inaczej, 
czy też znowu bezskuteczna 
pogoń za pracą. Jednak, kie 
dy wrócił — radosne rozcza­
rowanie! — od razu dostał 
pracę. I potem z dnia na 
dzień, z miesiąca na miesiąc, 
było coraz lepiej.

— Wie pani, nigdzie na 
świecie, nurkowie nie mają 
takiego sprzętu jak u nas. 
Trochę sie przecież nawlóczy 
łem, widziałem I słyszałem. 
A dobry nowoczesny ekwipu 
nek, to bardzo ważna rzecz. 
Ułatwia pracę i człowiek zu­
pełnie inaczej się czuje, kie­
dy wie, że wszystko co ma 
na sobie jest solidne, że do­
brze go chroni pod wodą. 
Mamy też troskliwą opiekę 
lekarską 1 wczasy sanatoryj­
ne, o czym nikt nawet nie 
marzył przed wojną, a i dziś 
nie marzy w państwach ka- 
pitalistvcznvch. Albo np. za 
robki. Przed wojną były dość 
wysokie stawki za nurkogo- 
dziny, ale bywało, że nawet 
przy stałym zajęciu, przez ty 
dzień i dwa, nic nurek nie 
zarabiał, bo akurat sztormy 
uniemożliwiać opuszczanie 
się na dno. Teraz jest ina­
czej. bo poza stawkami za 
nurkoeodzlny mamy stałą 
pensję.

— Zmieniły sie warunki, 
zmienili się i ludzie — do­
rzucił sentencjonalnie. —Te­
raz nie zdarzy się,’ żeby np. 
starsi, bardziej doświadczeni 
nurkowie szykanowali począt 
kujących, jak to było daw­
niej. Przeciwnie, pomogą, 
poradzą, bo młody nie jest 
dziś groźnym konkurentem, 
ale potrzebnym współpracow 
nikiem.

Pociąg dojeżdżał do jakiejś 
większej stacji. Widać było 
już światła.

— Wciąż się słyszy 1 czyta 
porównania „wczoraj — 
dziś" — dodał nurek jakby 
usprawiedliwiając się. — Ale 
inaczej nie można, one same 
się nasuwają. Po prosty ży­
cie u nas zmusza człowieka, 
żeby robił takie porównania.

Pociąg wjechał z łoskotem 
na stację. „Działdowo" prze 
czytałam na tablicy. To jut 
połowa drogi — jak szyb­
ko! Do przedziału weszło 
kilku nowych pasażerów.

Korespondencja w tej spra­
wie trwa od 7 maja 1912 do 
6 października 1913 roku i 
ostatecznie Ost—Marken— 
Verein odpowiada odmownie 
z powodu braku kandydata.

Reasumując powyższe fak­
ty, można by powiedzieć, że 
najlepiej człowiek czuje się 
we własnej ojczyźnie i we 
własnym domu, a więc trud 
no było Niemcom „zadomo­
wić się" na rdzennie polskiej 
ziemi.
L. TUREK-KWIATKOW8KA

Na temat tradycji
(Dokończenie z 1 str.)

Jasne, że nie powinno się 
tworzyć sztucznie tzw. „zabyt­
ków.” Jednak powinno się wy­
magać od projektanta twórcze 
go przetransponowania form 
charakterystycznych dla dane 
go regionu z zastosowaniem 
wszelkich wymogów wspólcze 
anego budownictwa.

Wydaje mi się, że wszystko, 
co się w tej chwili robi na te­
renie Pomorza Zachodniego po 
winno być wzbogacone o jeden 
problem więcej, mianowicie o 
problem tradycji.

Uważam, że na poruszone 
przeze mnie tematy wypowie­
dzą się czytelnicy, a szczegól­
nie architekci i urbaniści.

MARIAN DĄBROWSKI 
wojewódzki konserwator



Tarcza i włócznia
Dawno, dawno temu, w kra 

fu Czu, żył sobie pewien czło­
wiek, który trudnił się wyro­
bem tarcz i włóczni.

Z czego się śmieją
NIEMCY...

Starożytna literatura chm- 
ska jest niezwykle bogata w 
bajki. Wiele a nich przetrwało 
poprzez wieki, »t do dzisiaj, 
ze względu na swą zawsze ak­
tualną mądrość i humor. Pont 
tej zamieszczamy 3 bajki kla­
syków chińskich napisane mię 
dzy 3 a 1 wiekiem przed na­
szą erą.

głosu, nie będą cię chclell słu­
chać i w tych wschodnich 
stronach.

O wieśniaku, 
który na próżno 

czekał
Zdarzyło się, iż tył sobie 

pewien wieśniak, który był 
posiadaczem zaledwie dwóch 
akrów ziemi. Zuł jednak cał­
kiem dostatnio. Pewnego dnia, 
będąc w drodze na pole, 
gdzie czekała go orka, ujrzał 
zająca. Zając biegł tak pręd­
ko, że wpadlszy przez nieuwa 
gę na drzewo padł na ziemię 
bez życia.

dzo mocne. Nic na świecie 
nie zdoła ich przebić.

Zachwalał także swoje 
włócznie mówiąc: — Moje 
włócznie są najostrzejsze w 
całym świecie. Są one tak 
ostre, że mogą przebić wszyst 
ko, co napotkają na swojej 
drodze.

Pewnego dnia ktoś zapytał 
go: — Jeżeli użyjemy jednej 
z twoich włóczni do przebicia 
jednej z twoich tarczy, co 
wtedy? /

Człowiek z krain Czu nie^ 
znalazł na to odpowiedzi.

(Z angielskiego tłumaczył Z 
L.N.).

Rolf, czyż nie masz już na­
wet odrobiny litości?

2 marca 6r. w salach „Zachęty" w Warszawie otwarta 
została wystawa bułgarskiej grafiki i ilustracji.

Na zdjęciu: Juli Manczew. — Na budowie.

Kramik z anegdotami
MIŁOŚĆ W GRENLANDII
Znakomity podróżnik powró 

cił z Gi en! and ii.
— W języku Eskimosów — 

opowiada w towarzystwie — 
na przykład „Ja kocham Cię” 
brzmi „Unifvgstedtuinal lina 
juanrjuzifigujak”.

— Wszystko w porządku — 
odpowiada jeden ze słuchaczy 
— noc tam trwa pól roku

NA ULICY
Na ulicy między dwoma o- 

sobnikami wywiązała się kłót­

nia. Wokół kłócących powsta­
ło zbiegowisko. W trakcie 
sprzeczki zbliża się do nich je 
den z przechodniów i zapytuje 
grzecznie:

— Przepraszam, czy to jest 
prywatna kłótnia, czy też mo­
żna się do niej przyłączyć?

MIf.DZY PRZYJACIÓŁMI

— Pożycz mi sto złotych.
— A kiedy oddasz?
— No wiesz, jeszcze nie po­

życzyłeś, a już się pytasz kie 
dy oddam.

POZIOMO: I. kucharz okręto­
wy, 3. rzeka w Afryce środko­
wej, 4. mitologiczna siedziba bo

— Kupujcie moje tarcze — 
zachęcał zawsze. — Są bar-

nlee włoski, 23. urozmaicenie, , 
niespodzianka, 26. łona Zeusa, 
30. herbata paragwajska, 23.

gów, (. pisarz brazylijski, 7. mu 
za pleśni miłosnej, 9. nuta, 10. 
pierwiastek chemiczny, 13. sym­
bol chemiczny miedzi, 14. przy- 
jmek, 15. inicjały autora „N»- 
ny“, 1«. szpaleta, 17. imię mę­
skie. 19. zawarcie umowy, 21. ta

kwiat, 34. 12 1 « litera alfabetu, 
3S. orszak konny, 36. opowiada­
niu.

PIONOWO: I. Potłuczenie, zza 
nlenic, złamanie, 2. miasto w 
Turcji, X zbiory przedmiotów 
mających pewną wąitość, 5. 
przyrząd automatycznie notu­
jący liczbę zrobionych krokow. 
«. grono słuchaczy, ś. ongiś, kle 
dyś, II. zdrobniałe imię żeńskiej 
12. botek wiatrów, 13. spółgłoska 
fonetycznie, 19. nazwa organiza­
cji podziemnej w ostatniej woj­
nie, 19. pastylka, 29. amulet, 21- 
pas podtrzymujący szablę. 22. 
lampa w stroju balowym 
(wspak), 24. ptak domowy, 2»- 
narząd wzroku, 27. okres w dzie 
Jach, 23. spadek majątkowy, 
(wspak), 29. ognisko góralskie, 
31. glos żeński (wspak), 32. pienrw 
sza kobieta.

Rozwiązanie należy nadeslaf 
do Redakcji „Głosu Koszaliń­
skiego" w terminie 14-dnlowym 
od chwili ukazania się numeru, 
z dopiskiem na kopercie „Roz­
rywki umysłowe". Wśród ezytel 
ników, którzy nadeślą prawidło 
we rozwiązanie, rozlosowane zo 
staną nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
Z DNIA 4 — 5. II.

POZIOMO: konstytucja, eypel. 
trakt, oda, Jakutka. radar, ma­
terac, Oka, seler, kuter, Interpe 
lant.

PIONOWO: Kochanowski, na­
pój, chata, autoportret, lokator, 
tatarak, dudek, era, kra, mulat, 
cytra.

Nagrody książkowe za prawi­
dłowe rozwiązanie wylosowali’ 
następujące osoby: Stefan Dem- 
ków, Koszalin, Hibnera 7«, Hen­
ryk Tokarczyk, Słupsk, W. Kru 
pa, Brzeźnica Krajeńska, pow. 
Walcz, Jadwiga Walkowiak. 
Słupsk, Arciszewskiego 14/2, Hen 
ryka Czernlelewska, Sławno, 2y 
miersklego K/Ą,

— Ach, jak to dobrze! — 
pomyślał wieśniak w duchu. 
„Mogę mieć zająca nie ru­
szając palcem w btteie. Jak 
się okazuje, nie jest znowu 
tak trudno zdobyć środki do 
życia".

Odłożył na bok pług i mo­
tykę i przestał uprawiać swo­
je pole. Każdego dnia siadał 
oparty o pień drzewa i cze­
ka! na zające, które biegnąc, 
wpadną na drzewo i za­
bija się.

Czekał na to całymi dniami, 
podczas gdy Sąsiedzi jego 
zbierali plony z pól.

Ale nigdy już więcej żaden 
zając nie trafił na owe drze­
wo.

Koi i gołąb
Pewnego dnia spotkał się 

gołąb z kotem.
— Wyglądasz, jakbyś był 

czymś za/ęiy — zagadnął go­
łąb. — Dokąd tak śpieszysz? 
‘ — IVunoszę się stąd — od­

parł kot. — Nie mogę już 
dłużej żyć w tych zachod­
nich stronach.

— Dlaczego nie możesz? — 
zapytał gołąb.

— Wszyscy mnie tutał nie 
lubią — powiedział kot. — 
Mają pretensję do mojego 
śpiewu.

— Wydaie mi się, — za­
uważył^' gołąb, — że nie u- 
nikniesz tego zarzutu, nawet 
gdybyś się stąd wyniósł.

— Dlaczego nie uniknę? — 
spytał kot.

— Ależ to jest całkiem zro­
zumiałe — brzmiała odpo­
wiedź gołębia. — Jeżeli nie 
potrafisz -zmienić tonu swego

OPERA RYSZARDA WAGNERA — .IOHENGRIN" NA SCE­
NIE PAŃSTWOWEJ OPERY W WARSZAWIE.

Na zdjęciu: scena z pierwszego aktu. Rolę króla Henryka 
Ptasznika kreuje Edmund Kossowski,

CAF — fot. TYMIŃSKI — KUBIAK

Z okazji 35-!e 
ci a pracy lite­
rackiej Artura 
Marii Swinar- 
śkiego, poznań­
ski Teatr Saty­
ry wystawia je­
go komedię 
„Achilles i pan­
ny", napisaną 
przed dziesięciu 
laty.

Na zdjęciu: 
fragment III 
aktu.

ĆAF —fot. 
KONDRACKI

Bajki chińskie

Kącik 
filatelistyczny

Yę okazji XI Z! 
mowych Akade­
mickich Igfzysk 
Świata, które od 
bywają się w 
Warszawie 1 Za­
kopanem 'v 
dniach od 7 do 
13 marca br. Mi­
nisterstwo Łącz­
ności wydaje spe 
cjalną serię zna­
czków poczto­
wych. Znaczki te 

• są wydrukowane 
elwubarwnym off 
setem według 
projektów arty­
sty-plastyka Cze 
sława Kaczmar- 
czyka. Na 20-gro 

I szowym. w kolo 
Irach czarnym i 
■ jasno-nleblesklm. 
'widzimy parę ły 
[tew. Na "następ- 
! nym. 49-groszo- 
! wym, w kolorach 
t zielonym 1 ultra- 
| marynowym, 
znajduje się pa­

ra ktlów hokejowych i krążek. 
Wreszcie na ostatnim znaczku 
SO-groszowym, w kolorach wl- 
fnlowo-brązowym 1 fioletowym, 
umieszczono parę nart i kijka- 
rat.
DR ZYGMUNT KONARZEWSKI

(dyrekcja, reżyseria, teksty, scenografia i rekwizyty — 
Seweryna Ząbka)

przedstawia naszpikowaną bezmyślnością tragi-farsę 
w 4 aktach, 2 prologiem i epilogiem pt.

„SKANDAL W N1ELEP/E"
Udział blorą: 30 pasażerów, konduktorka, dyżurny ruchu, 

pociąg, kierownik.
PROLOG: 30. pełnych ra­

dości życia osób, udających 
się do Świdwina, wsiada do 
pociągu, na przystanku *Nie- 
lep. Na przystanku nie ma ka 
sy, więc pasażerowie zgła­
szają się po bilety do kon­
duktorki, która oświadcza, że 
wystawi je w czasie jazdy. 
Jednak nie zdąża i po kilku­

nastu minutach ńa dworcu w 
Świdwinie rozgrywa się:

AKT 1.
30 PASAŻERÓW (pokornie 

do konduktorki): chcemy wy­
kupić bilety.

KONDUKTORKA: zaczyna' 
wunisuwać biletu.

DYŻURNY RUCHU: (pod­
nosząc dziarsko „lizaka” do 
góry) — Odjazd

POCIĄG: bdjeżdia.
30 PASAŻERÓW: udaie sic, 

do kasy w celu wykupienia 
, biletów.

AKT II:
Rewidenci zatrzymują 30 

pasażerów i w asyście 2 mili­
cjantów odprowadzają ich do ' 
biura.

AKT III:
KIEROWNIK: (podnosząc 

groźnie brew) Już ja was na­
uczę, co to znaczy oszuki­
wać. Albo zapłacicie po 32 zło- ( 
te, albo zabierzeiny wam do­
kumenty.

30 PASAŻERÓW: (przekli­
nając na czyni świat stoi i < 
Nie płacimy! <

AKT IV: <
Do 30 pasażerów przynosi < 

pocztą 30 nakazów, opiewają-1 
cych na złotych polskich — < 
34,55 każdy. <

EPILOG: (do siebie): Są- < 
dzę, że rozegram się w < 
DOKP Szczecin, która nauczy < 
rozumu mędrców ze Swidwi-^

Roztropny.

„7atę»kni!v na pewno z» go 
rącą patelnią”.

— Dlaczego podskakujesz’
— Bo, moja droga, zapo. 

mnlalctn wstrząsnąć przed u- 
źyciein swoje lekarstwo.

„Zawsze ci mężczyźni’’

„Czy mógłbym dostać in* 
nego instruktora? Bo ten ttł* 
taj zemdlał’’.

„Wynoś się stąd, to Ja pierw 
szy go zobaczyłem”.


